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„Cra»*“ wyehodzi oodziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

| na cały rok II na kwartał lina 1 miesiąc
Pocztę w państwie Austiyackiem............................ | 24 złr. J 6 złr. | 2 złr. 50 c.

.  „ Niemieckiem.................................................... | 28 złr. || 7 złr. II 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .  I 32 złr. [I 8 złr. | 3 złr
P reon m en tą  przyjmuje się tylko od 1 aro do oatatniego dnia w miesiącu. — I.lMty
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

■pocztowej. — Ijistów mefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękoplamńw nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracja „CZASU" w H nbow le i urzędy pocztowo. !UeJ(«owę pr«aaner<tt»
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbor- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. - 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitówyt) 

s 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — nadesłane (na 3 stronie dziennika) i dza pierwszy raz   ̂ _ _
miejsca wiersza drukiem drobnym po §0 cent. za każdy raz. Ogłoszenia t_ prenanteralę
przyjmują: we Lwowie Ajeńcya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal
skiej L. 4; w Paryża wyłącznie p. Adam. Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Ber
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H Gole- 

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daule & C.
W W aniow ie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatora* j.

Przegląd Polityczny,
Kraków 11 grudnia,

W m inisterstw ie skarbu zebrała się przedwczo
raj ankieta nafciarzy, w której obok przew odni
czącego szefa sekcyi Baum gartnera byli obecni: 
baron Kalchberg z m inisterstw a h an d lu , radca 
dw ora Scbnck, radca sekcyjny Pokorny, wicesekre- 
tarz m inisterstw a skarbn bar. Jorkascb, dalej jako 
rzeczoznawcy: radca kom ereyalny Gustaw Wage- 
mann i dezygnow ani przez galicyjskiego Namie
stn ika  mężowie zaufania August Gorayski, Stanisław  
Szczepanowski i D r Mikołaj Fedorowicz. P rzed
miotem tej ankiety  jest poruszona przez galicyj 
skie Tow aizystw o naftowe myśl podwyższenia cła 
na naftę dla ochrony przeciw zagranicznej konku- 
rencyi. Posiedzenie pierwsze ankiety trwało krótko, 
gdyż tylko ogólnie dotykano właściwego przed
miotu. Galicyjscy delegaci przedstaw ili znane skar
gi z powodu wprow adzania ze w zględu na niższe 
cło zanieczyszczonej nafty z Rosyi, w skutek czego 
produkcyi krajow ej grozi niebezpieczeństwo. Na 
przy8złem posiedzenia zastanaw iać się będzie an 
kieta  nad temi środkam i, za pomocą których mo- 
żnaby to nadużycie usunąć i skutecznie powstrzy
mać wogóle czem raz groźniej w ystępującą kon 
kurencyę Rosyi, Rumunii i Ameryki.

W iener Z tg  ogłasza trak ta t żeglużny z dnia 9go 
kw ietnia 1884 r., zaw arty między Austro-W ęgrami 
a  Francyą.

W sejmie c z e s k i m  nie będzie już podobno po
ruszoną kw estya zniesienia opłaty szkolnej w tej 
se sy i, gdyż właściciele wielkich posiadłości sprze 
ciw iają się ternu zniesieniu , obawiając się w da 
nym w ypadku zbytniego obciążenia przez podwyż
szenie podatku szkolnego. — Donoszą ta k ż e , że i 
wniosek Plenera o narodowościowem odgraniczę 
niu powiatów nie przyjdzie także do m erytory
cznego trak tow ania , a  załatwionym  będzie tylko 
wniosek o udzielenie praw a wyborczego pięcio 
guldenow com , czemu żadne stronnictwo się nie 
sprzeciwia. Podobno i wniosek Kwiczały nie przyj 
dzie w tej sesyi na porządek dzienny. — W sej-’ 
mie m o r a w s k i m  głosował onegdaj hr. Serenyi 
z lewicą przeciw czeskim posłom w spraw ie po
mnożenia urzędników krajowych. W ywołało to ży
we niezadowolenie w autonomicznych kołach. Z te 
go powodu złożył wczoraj hr. Serenyi oświadczę 
n ie , iż przez głosowanie swoje nie zam ierzał ani 
dać wotum ufności W ydziałowi krajow e n u ,  aui 
też czynić zarzutu prawicy. D r Schrom w ypraco
wał już swój zapowiedziany projekt do ustaw y o 
reformie w yborczej, ale me przedłożył jeszcze ta 
kowego klubowi czeskiemu. Projekt ten będzie 
wniesiony w Sejmie ku końcowi sesyi. — Sejm 
i s t r y j e k  i został już zam knięty.

Nadzieją rychłego zakończenia spraw y półwy 
spu bałkańskiego można głównie opierać na tern,

że Turcya pragnie ugodzić się dobrowolnie z ks. 
A leksandrem , zrobiła naw et poniekąd pierwszy 
krok w tej mierze, przez wysłanie nadzw yczajne
go pełnomocnika do Zofii, który w prawdzie ma 
tylko, głośno przyznany, m andat zaw arcia pokoju 
z Serbią imieniem Turcyi, nieom iesska jednak  za 
pewne pomówić ponfnie z księciem  Aleksandrem 
o ostatecznem ułożeniu całej spraw y.

W strzeżeniu interesów tureckich trudno w ta 
kim razie będzie mocarstwom unosić się bardziej 
sułtańdsiem  usposobieniem od samego sułtana, to 
też pojaw ia się już coraz większa i powszechniej
sza skłonność do uregulow ania spraw y rumelij- 
skiej na podstawie unii osobistej. Czy się jeszcze 
jak i głos w interesie Serbii nie odezw ie? Zoba 
czy my.

Między A nstryą a Rosyą m ają się w tej chwili 
odbywać w ym iany zdań względem narzucenia 
obu stronom w arunków rozejmu takich, jak ie  dwa 
te m ocarstwa między sobą umówią. Z tej to za 
pewne przyczyny nie widać dotąd wyraźnego skut
ku misyi hr. KhevenhUllera. Samo wyznaczenie go 
jednak  na pośrednika w tej spraw ie podziałało 
już w sposób m itygujący na obie strony. Między Ser
bią a B ułgaryą trw a niby ciągle wymiana, not s ta 
wiających obustronne w arunki rozejmu, te jednak 
wobec przeważniejszej woli mocarstw, ja k a  się 
ma objawić, m ają tylko przelotne znaczenie.

K andydatura p. Deroulfede w uzupełniających 
wyborach francuskich wywołała w Niemczech na 
stępujące półurzędowe com m uniguó:

„W yznaczenie p. Deroulóde na oportunistyczne- 
go kandydata je s t nową oznaką, na co Niemcy 
ze strony Francyi przygotowanemi być muszą. 
Obecny rząd odznacza się niezawodnie zam iłow a
niem pokoju ale znajdują się i w jego łonie zde
cydowani zwolennicy odwetu i protektorzy związku 
patryotycznego. Opoituniści, gdyby znów do stera 
przyjść mieli, okazali przez wyznaczenie na kan 
dydata swego p. Deronlóde, że gotowi są popierać 
najw yuzdańsze w ym agania szowinizmu. Gdyby zaś 
przywrócenie królestw a lipcowego nastąpić miało, 
to chociaż książęta orleańicy kierują się zasadami 
pokojowem i, uledzby jednak  musieli sde popędu 
pablicznego, i ju t  dla samego utrzym ania się na 
tronie i wzmocnienia się licznymi stronnikam i mu
sieliby się także skłonić ku ideom odwetowym, 
którym hołdują w szystkie stronnictw a, choć się 
w innych kierunkach zawistnie prześladują. Nie 
chcemy przez to pow iedzieć, jakoby ten lub ów 
objaw wzniecał już dziś rzetelne obawy, ale zwa 
żać na nie jednak  trzeba należycie, a ja k  rząd 
ma na nie ciągle zwróconą n w ag ę , tak  i opinia 
publiczna nie powinna spuszczać ich z oka i nie 
powinna w uczuciu siły niemieckiej stać się na nie 
obojętną."

Elukubracye te są bronią tak  często używaną, 
że ją  za zużyty zupełnie uważaćby należało, a 
która jednak  jeszcze w pewnych kołach parlam en
tarnych działa skutecznie. Obawy odwetu pojaw ia
ją się w urzędowych i półurzędowych dziennikach, 
tudzież w inspirowanych z góry korespondencyach,

m
ile razy rząd  ma zażądać podwyższenia wydatków 
na wojsko. Nadwyżka, jak ą  zyskać zam ierza w cza
sie obecnej kadencyi, ma być naw et dość znaczną, 
to też i Francuzi muszą być w tej chwili gro
źniejszym i niż zwykle, a przydać się może użycie 
tej broni, o ile je s t przeciw Francyi zwróconą, 
w tej chwili i na to, aby mocarstwo to działaniu 
trzech mocarstw  w spraw ie wschodniej przeszkód 
nie stawiało

W Berlinie obiegają ciągle jeszcze wieści o za- 
mierzonem rozwiązaniu parlam entu. Ks. Bismark 
nie będzie tego jednak chciał uczynić bez poprze 
dniego uw ydatnienia się różnicy zdań między rzą 
dem a parlamentem, w której by się rząd w osten 
tacyjny sposób do wyborców mógł odwołać. Po
budkami takiem i mogą być: odrzucenie przez par 
lam ent zażądanej nadwyżki kosztów na wojsko, 
odrzucenie ustaw y przeciw socyalistom lub odrzu 
cenie septennatu w ojskow ego, t. j. budżetu woj 
skowego z góry na la t siedm , ja k  dotąd bywało, 
uchwalonego.

W ybory angielskie przechylają się coraz bar 
dziej na stronę stronnictwa liberalnego. Podług 
ostatniego telegramu, Torysow ie łącznie z Parnel- 
litami mieli tylko jeden głos większości.

Ważnemi w tej chwili są słowa Karola Dilke, 
wypowiedziane na obiedzie klubu liberalnego 
w Chelsea. Liberalni, mówił on, nie dążą bynaj 
mniej do obalenia obecnego gabinetu. Nie widzi 
on t tż  racyi, aby wspierać nie mieli jak iegoko l
wiek rządu, w głównych sprawach na które w An 
glii powszechna panuje zgoda.

W łoski m inister sprawiedliwości poczynił już 
wszelkie przygotowania do zaprow adzenia sądo
wnictwa włoskiego w Massawie. Dzieje się to 
wszystko, niby z uszanowaniem praw sułtana, ale 
bez zw ażania na protestacye Porty. Kroki te u 
ważać można za dokonywującą się zwolna ane- 
ksyą, przyznaną może pocichu Włochom za ich 
uległość w spraw ie bałkańskiej.

S p ra w a  głosów wirylnych.
Lwów 10 grudnia.

P iekąca spraw a głosów  wirylnych wchodzi do 
Sejmu w formie przedłożenia W ydziału krajow e
go, zaw ierającego dwa projekty ustaw , wedłag 
których przy wyborach do Sejmu i Reprezentacyi 
powiatowej glos w irylny słażyć ma tylko tym 
właścicielom posiadłości (parcel) tabnl ;rnych od 
których roczna nalcżytość w podatkach realnych 
wynosi najmniej 25 złr. Na wybory do Rady pań 
stwa, co do których kw estya głosów wirylnych 
wskutek wiadomego orzeczenia T rybunału pań
stwa z powodu saargi Z aharczuka z Przemyślan, 
jest jeszcze więcej piekącą, przedłożenie W ydzia
łu krajow ego i ew entualna uchwała sejm iwa nie 
mogą wywrzeć żadnego w pływ u, bo ordynacya

wyborcza do Rady państw a opiera się tylko na pier 
wotnej krajowej ordynacyi wyborczej. W yraźnie 
tam zastrzeżono, że późniejsze zmiany krajowej 
ordynacyi wyborczej nie mogą oddziaływać na 
ordynacyę wyborczą R ady państwa.

Pozostanie także jeszcze nierozwiązaną kw estya 
co począć z tem mnóstwem parcel tabularnych 
wobec ustaw y o obszarach dworskich. Czy wcie
lić te parcele do gmin, czy potworzyć miniaturo 
we obszary dw orskie? W ydział krajow y w spra 
wozdaniu swojera zapow iada, że w ystudyuje tę 
kwestyę i na przyszłej sesyi przedłoży projekt jej 
rozwiązania. Na razie zaś podaje następujący po 
gląd na praw ną i społeczną stronę sp ra w y :

Przy układaniu nstawy o obszarach dworskich 
miał ustaw odaw ca stosunek ówczesny na oku, że 
obszar dworski składa się z posiadłości fizycznie 
niepodzielnej. Dlatego postanowienia §§ 1 , 2 ,  3, 
8, 11, 14 i 15 tej ustaw y wychodzą z założenia, 
że obszar dworski sk łada się z jednej tylko po 
siadłości, należącej bądź to do jednego posiada 
cza, bądź też do kilku posiadaczy w częściach nie 
podzielnych.

Ten stisunek  doznał atoli zmiany po wejściu 
w życie ustaw y dozwalającej parcelacyę posiadło 
ści tabularnych. Zależy jedynie od woli stron pry 
watnycb, od układu praw a cywilnego podzielenie 
posiadłości, tworzącej obszar dworski na dowolną 
ilość samoistnych części, z których każda pozo
staje i nadal posiadłością tabularną, niegdyś do 
minikalną. Ustawa o obszarach dworskich nie prze 
widywała wcale możności powstania takiego sto 
sunku. Dlatego też stanowisko adm inistracyjne 
posiadaczy taki<h wydzielonych części stanowią 
cych wspólny obszar, nie jest w nstawie określo 
nem. Niedogodności takiego niejasnego stanowiska 
adm inistracyjnego posiadaczy tego rodzaju posia
dłości tabularnych w ystępują wybitniej na jaw  
przy drobniejszych tego rodzaju posiadłościach, 
aietylko z tej przyczyny, że przez podział obsza
ru dworskiego na w iększą ilość drobniejszych po
siadłości, pow stają zupełnie nowe osady, w któ 
rych o wiele dotaliw iej czuć się daje niewykony
wanie, lub nieodpowiednie w ykonyw anie policyi 
miejscowej.

To też już uchwałą z dnia 14 stycznia 1874 r. 
przekazał Sejm W ydziałowi krajowem u wniosek 
posła Bauma i towarzyszy, dążący do tego, ażeby 
„wszystkie obszary dworskie powstałe po wejściu 
w życie nstawy z d. 1 listopada 1868 r. Dz u. kr. 
Nr 25, z których opłacany zwyczajny podatek 
grantow y nie przenosi 100 złr. rocznie, wcielone 
były do zw iązku właściwej gm iny" —  z polece
niem wniesienia odpowiedniego projektu na przy
szłej sesyi sejmowej.

Z tego polecenia wyw iązał się W ydział krajo  
wy w r. 1876, a ówczesna kom isya adm inistra
cyjna wygotowała w tej mierze obszerne spraw o
zdanie, które jednak  nie zostało załatwione.

W spraw ozdaniu tem podniósł W ydział k ra jo 
wy, że stanow isko adm inistracyjne posiadłości, 
powstałych na gruntach dom inikalnych w obrębie 
obszaru dworskiego po wejściu w życie ustawy

o obszarach dworskich określić można w sposób 
trojaki, a m ianow icie: 1) orzec w ustawie, że ka
żda posiadłość powstała na gruntach niegdyś do
minikalnych, nienalcżąca do związku gminy, sta
nowi osobny o rszar dw orski; 2) albo określić 
w ustaw ie o obszarach dworskich stanowisko po
siadaczy samoistnych posiadłości w obrębie ob- 
szara dw orskiego; 3) albo nareszcie wcielić do 
gminy posiadłości tabnlarne powstałe po w ejśiiu  
w życie nstaw y o obszarach dworskich.

Tworzenie samoistnych jednostek adm inistracyj • 
nych nie może być zależnem od osób pryw atnych, 
ani od aktów  praw a cywilnego. T ę zasadę uznaje 
w całej pełni obowiązujące ustawodawstwo adm i
nistracyjne. Ustawodawcze orzeczenie, że każda 
posiadłość powstała na gruntach niegdyś dcmini- 
ka laych , nienależąca do zw iązku gminnego, na 
podstawie sam ego faktu powstania swego tworzyć 
ma osobny obszar dw orski, uczyniłoby wyłom 
w powyższej zasadzie, w obowiązującem ustawo
daw stw ie dotąd ściśle przestrzeganej. Uznanie k a 
żdej nowo powstającej posiadłości tabularnej za 
sam oistny obszar dworski musiałoby doprowadzić 
do pow staw ania w nieskończoność ciał adm inistra
cyjnych w dowolnej liczbie, a posiadacz kilku n a 
wet sążni kwadratowych, byłby wyposażonym w ła
dzą policyjną i spraw ow ałby funkeye adm inistra 
cyjne na swojem terytoryum . Stan tak i musiałby 
wywołać stosunki chaotyczne we wszystkich k ie
runkach adm inistracji. D latego niem a podstawy 
do czynienia na rzecz takich posiadłości tabular
nych nowo pow stających, w yjątku od powyższej 
zasady, k tórą  ustawodawca co do obszarów dwor
skich tak niezmienną mieć chcia ł, że nie ustano
wił naw et wogóle żadnego przepisu, któryby prze
widywał i możliwem czynił powstanie nowych 
obszarów dworskich po wejściu w życie ustaw  
gminnej i o obszarach dworskich.

M niemano, że spraw a ta  załatw ioną być może 
przez przymusowe ryczałtowe wcielenie tego ro 
dzaju drobniejszych posiadłości tabularnych do 
związku gminy. W tym też kierunku oświadczyli 
się pierwotni wnioskodawcy, poseł Baum i tow a
rzysze, następnie W ydział krajow y w swem sp ra
wozdaniu z roku 1876, wreszcie w roku ubiegłym 
poseł Skałkow ski i towarzysze. Jedynie kom isya 
adm inistracyjna, której wymienione sprawozdanie 
W ydziału krajow ego przydzielone by ło , ośw iad
czyła się przeciw załatw ieniu tej spraw y w ten 
sposób; a kom isya prawnicza w referacie swym 
o wniosku p. S k tłio w sk ieg o  i tow arzyszy podnio
s ła , „że dopiero zbadanie skutków  wynikłych i 
wyniknąć mogących ze stanu rzeczy powstałego 
przez uchylenie ograniczeń wolności dzielenia po
siadłości tabu larnych , okazać może, czyli i w ja 
kim kierunku ustawodawstwo wkroczyć powinno, 
że wprawdzie nie ulega w ątpliw ości, że szczupłe 
posiadłości tabularne, opłacające n. p. 10 złr. lub 
mniej rocznego podatku , nie są zdolne stanowić 
jedoo8tki adm inistracyjnej, ja k ą  tworzyć ma obszar 
dworski, lecz nie można na razie osądzić, czy ta 
kie posiadłości wcielić należy do gm iny lub innego 
obszaru dw orskiego, gdyż kw estya ta  łączy się
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POTOP
POW IEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom  czwarty*

(Ciąg dalszy)

Lecz Jan  Kazimierz począł sam w ypytywać u 
ciekających :

—  A gdzie kró l?  — spytał.
— Król puszedł w góry z wielkiem wojskiem 

i dwa dni temu przez Żywiec przejeżdżał, ale oni 
go naścigli i tam się gdzieś wedle Suchej bili... 
Nie wiemy, czy go d o sta li, czy n ie , ale dziś pod 
wieczór do żyw ca wrócili i p a lą , mordują...

— Jedźcie z Bogiem ludzie! — rzekł Jan  K a
zimierz.

Uciekający przemknęli szybko.
—  O t, coby nas było po tkało , gdybyśm y z dra 

gonami jechali! — zawołał Kmicic.
—- Miłościwy K ró lu ! — ozwał się ksiądz biskup 

Gębicki — nieprzyjaciel przed nami... co nam 
czynić?

W szyscy otoczyli króla naokoło, jakby  go chcieli 
osobami swemi od nagłego niebezpieczeństwa za
słonić, lecz on spoglądał na łunę, która odbijała 
się w jego źrenicach i m ilczał, n ikt też pierwszy 
nie w yryw ał się ze zdan iem , tak  ciężko było coś 
dobrego poradzić.

Gdym wyjeżdżał z ojczyzny, świeciła mi łu
na rzekł wreszcie Jan  Kazimierz — gdy wjeż
dżam , druga mi świeci...

I znowu nastało milczenie, tylko dłuższe jeszcze 
niż poprzednio.

— Kto ma jakow ą rad ę?  •— spytał nakoniec 
ksiądz Gębicki.

Wtem zabrzm iał głos T yzenhauza, pełen gory
czy i u rą g a n ia :

— Kto się nie w ahał osoby Pańskiej na szwank 
w ystaw ić, kto nam aw iał, by Król bez straży je 
chał, ten niech teraz rady udzieli.

W  tej chwili jeden  jeździec wysunął się z koła, 
był to Kmicic.

—  D obrze! — rzekł.
I  podniósłszy się w strzem ionach, krzyknął, 

zwróciwszy się ku stojącej opodal czeladzi:
— Kiemlicze! za m ną!
To rzekłszy, puścił konia w cw ał, a za nim 

trzech jeźdźców pomknęło co tchu w piersiach koń
skich.

Krzyk rozpaczy wydobył się z piersi T yzen
hauza.

—  To zmowa! —  rzekł —  zdrajcy zuać dadzą!

Mości Królu, ratuj s ię , póki czas! bo i wąwóz 
w krótce n iepn y jac ie l zam knie! Mości królu ratuj 
s ię ! n a z a d ! n a zad !

— W racajm y! w racajm y! — zawołali jednogło
śnie biskupi i dygnitarze.

Lecz Jan  Kazimierz zniecierpliwił s ię , z ócz po 
częły iść mu błyskaw ice, nagle wydobył szpadę 
z pochwy i zaw ołał:

— Nie daj B óg, abym z własnej ziemi drugi 
raz miał uchodzić! Niech się stan ie , co ma być, 
dosyć mi tego!

I wspiął konia ostrogam i, by ruszyć naprzód, 
lecz sam nuneyusz pochwycił za lejce.

—  W asza Królew ska Mość — rzekł z powagą
— losy ojczyzny i Kościoła katolickiego dźwigasz 
na sobie, więc ci nie wolno osoby swej narażać.

—  Nie wolno! —  powtórzyli biskupi.
— Nie wrócę na Szląsk , tak mi dopomóż święty 

Krzyż! — odpowiedział Jan  Kazimierz.
— Miłościwy P a n ie ! wysłuchaj próśb twych pod 

danych! — rzek ł, sk ładając ręce kasztelan san 
domirski. — Jeżeli żadną m iarą nie chcesz do ce
sarskich krajów  się nakłonić , to nawróćmy przy
najmniej z tego m iejsca i ku granicy węgierskiej 
się skierujm y, albo przejdźm y nazad ów wąwóz, 
aby nam powrotu nie przecięto. T ak  czekać bę 
dziem. W razie nadejścia nieprzyjaciela, w ko 
niach ratunek zostan ie , ale przynajm niej nas jako 
w pułapce nie zamkną.

— Niechże i tak  będzie —  rzekł łagodniej król.
— Nie odrzucam ja  rozumnej rady, ale na tuła 
ctwo drugi raz nie pójdę. Jeśli tędy nie można 
się będzie przedostać, to indziej się przedostaniem. 
Wszelako tak  m yślę, że waszmościowie napróżno 
się strachacie. Skoro ci Szwedzi Nas między d ra 
gonami szu k a li, jako  ludzie z Żywca m ów ili, to 
właśnie dow ód , że o Nas nie w iedzą i że zdrady 
ani zmowy nijakiej nie było. W eźcie waszmościo 
wie to na rozam , jesteście ludzie doświadczeni. 
Nie zaczepialiby ci Szwedzi dragonów, nie w y
strzeliliby do nich ni razu , gdyby mieli wiado 
m' ść , że za dragonam i jedziemy. Uspokójcie się 
waszmościowie! Babinicz ze swymi pojechał po 
wieści i pewnie niebawem powróci.

To rzekłszy, król nawrócił konia ku wąwozowi, 
za nim towarzysze. Zatrzym ali się tam, gdzie im 
pierwszy przejezdny góral sam ą granicę w ska 
zywał.

Upłynął kw adrans, poczem pół godziny i go
dżina.

Czy uw ażacie wasze dostojności — ozwał się 
nagle wojewoda łęczycki — iż łuna zm niejsza się.

Gaśnie, gaśnie praw ie w oczach! — odrzekło 
kilka głosów.

— To dobry z n a k ! —  zauważył król.
—  Pojadę ja  naprzód z kilkonastom a ludźmi — 

ozwał się Tyzenhanz. —  O sta ję  stąd staniem y i 
gdyby Szwedzi nadciągali, to ich zatrzym am y na 
sobie, dopóki nie polegniem. W każdym  razie bę

dzie czas o bezpieczeństwie osoby Pańskiej po 
myśleć.

— Trzym aj się k u p y ! zakazuję ci je e b a ć ! — 
rzekł król.

A na to T yzenhanz:
—  Miłościwy Panie! każesz mnie póżjie j za 

nieposłuszeństwo rozstrzelać, ałe teraz pojadę, bo 
tu o Ciebie chodzi.

I skrzyknąw szy kilkunastu żołnierzy, którym 
można było zaufać w każdej potrzebie, ruszył na
przód.

Stanęli u drugiego wyjścia wąwozu w dolinę — 
i stali cicho z gotowemi rusznicami, nadstaw iając 
uszu na każdy szelest.

Długi czas trwało milczenie —  nakoniec dole
ciał ich chrzęst śniegu tratowanego kopytami.

~- Ja d ą ! —  szepnął jeden z żołnierzy.
—  Nie żadna to k u p a , kilka tylko koni sły

chać — odpowiedział drugi. — Pan Babinicz w raca !
Tym czasem  nadjeżdżający zbliż} li się w ciemno

ściach na kilkadziesiąt kroków.
— W erdo? —  zakrzyknął Tyzenhanz.
— Sw oi! nie strzelać ta m ! —  zabrzm iał głos 

Kmicica.
W tejże chwili on sam pojawił się przed Tyzen- 

hauzem, i nie poznawszy go w ciemności sp y ta ł:
—  A gdzie kró l?
—  Tam ! opodal, za wąwozem! — odrzekł uspo

kojony Tyzenhanz.
— Kto mówi, bo nie można rozeznać?
— Tyzenhauz! a co to takiego wielkiego wie

ziesz waszmość przed sobą.
To rzekłszy, ukazał na jak iś  ciemny kształt 

zwieszający przed Kmicicem ąą  przedkn kulbaki.
Lecz pan Andrzej nie odpowiedział nic i prze 

jechał mimo. Dotarłszy do orszaku królewskiego, 
rozeznał osobę króla, bo za wąwozem daleko było 
jaśniej i zaw ołał:

— Miłościwy Panie! wolna droga!
— Niema8z już w Żywcu Szwedów?
— Odciągnęli ku Wadowicom. To był niemie 

cki oddział najem ny. Ot zresztą jest tu jeden — 
sam go, Miłościwy Panie, wybadaj.

I nagle pan And*zej cisnął na ziemię z kulbaki 
ów kształt, k tóry  trzym ał przed sobą, aż ję k  roz
legł się w ciszy nocnej.

—  Co to je s t?  —  pytał zdumiony król.
—  T o? Rajtar.
—  Na miły B óg! toś i języka przywiózł. Jakże 

to? pow iadaj?
-  Miłościwy Panie! gdy w ilk nocą za stadem 

owiec idzie , łatwo mu jedną sztukę porw ać, a 
zresztą, żeby praw dę rzec, to mi tak a  spraw a nie 
pierwszyzna.

Król ręce do głow y podniósł.
— Ale to żołnierz ten Babinicz, niech go kule 

biją. Im ainujcie w aszm ościow ie. . .  W idzę, że m a
jąc  takich sług, mogę choćby w środek Szwedów 
jech ać!

Tymczasem otoczyli wszyscy ra jta ra , k tóry  je  
dnak nie podnosił się z ziemi.

— Pytaj go, Miłościwy Panie, — odpowiedział 
nie bez pewnej chełpliwości w głosie Kmicic — 
choć nie wi e m,  czy będzie mógł odpow iadać, bo 
trochę przyduszon, a  niemasz tu , czemby go 
przypiec.

— W lejcie mu gorzałki w gardło — rzekł król.
I  istotnie lepiej to lekarstw o pomogło od przy

piekania, bo ra jta r w krótce odzyskał siły i głos. 
A wówczas pan Km icic, przyłożywszy mu sztych 
do gard ła , kazał opowiadać całą prawdę. Zeznał 
tedy ów jeniec, że należy do regim entu pułkow ni
ka  Ir leh o m a , że mieli wiadomość o przejeżdzie 
króla z dragonam i, więc napadli na nich koło 
Suchej, ale wziąwszy w stręt należyty, musieli się 
cofnąć do Ż yw ca, zkąd pociągnęli do W adowic i 
K rakowa, bo tak ie  mieli rozkazy.

—  Zali w górach niema innych oddziałów szwe
dzkich ? —  py tał po niemiecku Kmicie, pociskając 
nieco silniej gardło rajtara.

— Może są jakow e —  odpowiedział przeryw a
nym głosem ra jta r —  jenera ł Duglass porozsyłał 
podjazdy, a le  się wszystkie cofają, bo chłopstwo 
w wąwozach na nie napada.

—  A w pobliżu Żyw ca wyście jedni byli.
— My jedni.
— I wiecie, że król polski już  przejechał?
—  Przejechał z tymi d ragonam i, którzy się o 

nas w Suchej obtarli. Wielu go widziało.
—  Czemuście go nie ścigali?
— Baliśmy się góralów.
Tu Kmicic ozwał się znów po polsku:
— Miłościwy Panie! Droga w olna, a i nocleg 

w Żywcu się znajdzie , bo jeno część osady spa
lona. ..

Lecz nieufny Tyzenhauz rozm awiał przez ten 
czas z panem kasztelanem  wojnickim i tak mówił:

— Albo to je s t żołnierz wielki i szczery jak  
złoto, albo zdrajca kuty na cztery nogi.... Zważ 
w asza dostojność, że to wszystko może być sy 
mulowane od wzięcia tego ra jtara  aż do jego ze 
znań. A jeśli to um yślne? jeśli Szwedzi siedzą 
przyczajeni w Żywcu? jeśli król pojedzie i w pa
dnie jako  w m atnię?..

— Bezpieczniej się przekonać — odrzekł ka
sztelan wojnicki.

W ięc Tyzenhauz zwrócił się do króla i rzekł 
g łośno :

— Pozwól Miłościwy P an ie , żebym ja  naprzód 
do Żywca ruszył i przekonał się, czyli to prawda, 
co ów kaw aler i ów ra jtar powiadają.

—  Niechże tak  będzie! pozwól, Miłościwy P a
nie, niech jedzie!! — zawołał Kmicic.

— Jedź —  rzekł król —  ale i my ruszymy 
nieco naprzód, bo zimno.

P an  Tyzenhauz ruszył z kopyta, a orszak kró 
lewski ją ł posuwać się za nim zwolna. Król od

zyskał dobry humor i wesołość, i po niejakim  cza
sie rzekł do Kmicica:

— Ale to z tobą możnaby jako  z sokołem na 
Szwedów polować, bo z góry uderzasz!

—  T ak  to i było — odrzekł pan Andrzej. — 
Jak  W asza Królewska Mość zechce zapolować, to 
sokół zawsze gotów.

—  Pow iadaj, jaLżeś go ucapił?
— To nietrudno, Miłościwy Panie! Zwyczajnie, 

gdy pułk idzie, zawsze kilkunastu ludzi z tyłu się 
wlecze, a  ten się na pół stajania został. Podje
chałem za nim;  on m yślał, że sw ój, nie strzegł 
s ię , i nim się opam iętał, jużem  go porw ał, gębę 
mu przydusiwszy, żeby nie krzyczał.

— M ówiłeś, że ci to nie pierwszyzna. Zaliżeś 
to już kiedy pierwej prak tykow ał?

Kmicic rozśmiał się:
— Oj, oj! Miłościwy Panie! praktykow ałem  i 

to i co lepszego! Niech W asza Królewska Mość 
jeno rozkaże, a  znowu skoczę, dognam ich, bo ko
nie m ają zdrożone, i jeszcze jednego ucapię i Kie- 
mliczom moim każę ucapić.

Czas jak iś  jechali w milczeniu, nagle tętent ko
nia rozległ się i nadleciał Tyzenhanz.

—  Mości K rólu! —  rzekł —  droga wolna i n o 
cleg zamówiony.

— A nie m ów iłem ?!— zawołał Jan  K azim ierz.— 
Nie potrzebnieście się waszmościowie troskali... 
Jedźm y teraz, jed źm y ! bo nam się spoczynek na
leży !...

W szyscy ruszyli ry sią , raźno , w esoło, i w go
dzinę później zasnął utrudzony król bezpiecznym 
snem na własnej ziemi.

Tegoż wieczora pan Tyzenhauz zbliżył się do 
Kmicica.

— W ybacz waszmość — rzekł — z miłości to 
do Pana cię pi dejrzy wałem.

Lecz Kmicic um knął mu ręki.
— O, nie może być! —  odrzekł. —  Z drajcą i 

przedawczykiem  mnie czyniłeś...
— Byłbym i więcej uczynił, bo byłbym waś i 

w łeb strzelił — rzekł Tyzenhauz — ale gdym 
się przekonał, żeś zacny człowiek i króla miłujesz, 
rękę ci wyciągnąłem. Chcesz, przyjm ij— nie chcesz, 
nie przyjmuj... W olałbym z tobą jeno w przyw ią
zaniu do osoby pańskiej emulować... ale i innej 
emulaeyi się nie przestraszę.

T ak  waszmość m yślisz?... Hm! może masz 
i słuszność, ale mi na w acpana mruczno.

— To przestań m ruczeć... Tęgi z waszmości 
żołnierz! No! a daw ajno gęby, byśmy się w n ie
nawiści spać nie nkładli.

— Niechże tak  będzie! — rzekł Kmicic.
I padli sobie w objęcia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ściśle  z całym  dotychczasowym  ustrojem ad min 
stracyjnym , który dotąd zasadniczo w yłącza po
siad łości takie ze zw iązkn gm innego.“

W tym kiernnkn w ykazano p ow yżej, że przez 
dzielenie posiadłości tworzącej pierwotny obszar 
dworski na sam oistne posiadłości tabularne, nie 
zm ieniają s ię  w cale pierwotne stosunki administra 
cyjne aa całym  pierwotnym obszarze dworskim, 
przełożony obszaru dworskiego tak samo po do 
konanym  podziale, jak  przed uskutecznieniem  go, 
powołanym  i obowiązanym  jest do sprawowania  
w ładzy policyjnej i do załatw iania spraw admini- 
stracyi m iejscowej na całym  pierwotnym  obszarze 
dw orskim , w ięc także na posiadłościach tabular
nych nowo pow stałych, i co do w szystkich osób  
w  tych posiadłościach przebywających.

Zarówno pierwotny w niosek  p. Bauma i tow a
rzyszy, jak  sprawozdanie o nim W ydziału krajo 
w ego, jak  w reszcie w niosek p. S kałk ow skiego . 
tow arzyszy, m ają na oku tylko drobne parcele 
posiadłości tabularnych, i projektują jedynie w cie  
lenie takich drobniejszych posiadłości do związku  
gm iny. Ztąd też nawet po przyjęciu któregokol 
w iek  z tych w niosków , n iejasność, niedogodność 
i n iew łaściw ość stosunku adm inistracyjnego takich  
posiadłości w ięk szego  nieco rozmiaru do obszaru 
d w orskiego, zostaną zupełnie takie sam e, jak  o- 
becnie.

W obec tego stanu rzeczy nasuwa się  pytanie, 
czy  nie stosow niejszą będzie rzeczą , przystępując 
do ustaw odawczego załatw ienia tej kw estyi, za ła
twić ją  w  zupełności, a zatem tak, ażeby nietylko  
stanow isko adm inistracyjne drobniejszych, ale także 
i stanow isko administracyjne w iększych  posiadłości 
tego rodzaju jasno i wyczerpująco określone zo 
stało. Zdaje się, że zbytecznem  jest zbijać obszer
nie przypuszczenie, jakoby wobec ustroju adm ini
stracyjnego w  kraju naszym  dotąd istniejącego, 
dążyć należało do w cielania do zw iązku gmin  
ryczałtow o w szystkich iowo powstających posia  
d ło śń  tabularnych, chociażby najw iększej obję 
tości. N a tej drodze bowiem  doszłoby się  do ta
kich w yników , że nowo powstająca posiadłość ta 
bularna, chociażby przeszło tysiąc morgów obszaru 
obejm ująca, i opłacająca bardzo znaczne podatki 
bezpośrednie, m usiałaby być w cieloną do gm iny, 
podczas gd y  istnieją pierwotne obszary dworskie 
zaledwo k ilkadziesiąt morgów obszaru zajmujące, 
i nie płacące nawet 100 złr. podatków bezpośre
dnich. W  tej m ierze dość będzie dodać, że dotąc 
nie podniósł s ię  żaden g ło s , któryby dążył do 
przym usowego ryczałtow ego w cielania do związku  
gm iny także w iększych  posiadłości tego rodzaju.

Adm inistracyjne stanow isko posiadaczy takich  
posiadłości, i kwestya, czy  i pod jakim i warunka
mi w cielić ich należy do zw iązku gm iny, czyli też 
pozostaw ić nadal jako części sk ładow e obszaru 
dworskiego, jest zanadto ważną dla społecznego  
organizmu w  kraju naszym , za głęboko sięga  w  u- 
strój administracyjny, za ściśle zw iązaną jest z naj- 
w ażniejszem i zadaniami administracyi, n. p. usta 
wą drogową, ustaw ą szkolną, ustawą o przynale
żności i t. p., ażeby było m ożliwem przystąpić do 
jej uregulowania bez obszernych i wyczerpujących  
studyów, bez wysłuchania zdań Rad powiatowch, 
bez porozumienia się  z Rządem .W ydział krajowy  
nie w ystępuje zatem w  tym kiernku z pozyty
wnym  wnioskiem , lecz nie spuści tej sprawy z oka, 
a przeprowadziw szy przedwstępne czynności, sta  
rać się  będzie w jak  najbliższej przyszłości prze 
dłożyć Sejm ow i projekt w tej m ierze wyczerpują  
co opracowany.

XORESPONDENCYA „CZASU.
L w ó w  10 grudnia.

(8 . K .)  K ażdy poseł zosobna dziw i się, że sesya  
nie zakończy się  przed św iętam i i tw ierdzi, że 
m ogłaby się  zakończyć.

Sejm jednak trwać będzie prawdopodobnie do 
20 stycznia, a dotąd nie bardzo postąpił w swoich  
pracach. Jedyna zatem oszczędność, która istotnie 
od Sejmu zależała, oszczędność czasu, oraz w  ru 
bryce „w ydatków  na reprezentacyę" osiągniętą nie 
będzie. A  przecież ani braku p iln ości, ani praco
witości, ani chęci zakończenia sesy i przed św ięta 
mi w ielkiej w iększości posłów  zarzucać nie mo
żna. Pow olność i ciężkość m aszyny sejm owej po
chodzi z natury stosunków i urządzeń, trochę 
z charakteru narodowego, ale przeważnie z ustro 
ju dualistycznego, który pociąga za sobą konie
czność oględnego, drobiazgowego traktowania spraw  
w szelkich z obawy, aby nie w ejść na drogę n ie
praktyczną, na której co chwila potrącić można o 
różne kom petencye, a* raczej niekom petencye. S ło
wem tysiące w zględów  trzeba tu m ieć na uwadze, 
załatw iając najprostszą nawet rzecz, a nic bardziej 
nie gm atw a, nie utrudnia i nie zw alnia biegu  
spraw publicznych. Przytem  przedm ioty są  zanad
to om awiane w  klubach , prywatnych rozmowach 
i w kom isyach; im więcej się  o czem ś m ówi, im 
bardziej rozszerzają się  ramy przygotowawczej 
d ysk u sy i, zw łaszcza nad przedm iotam i, ani zbyt 
daleko sięgającem i, ani zbyt w ielkich rozmiarów, 
tern w ięcej mnożą się  argum ents p ro  i contra, 
w ystępują do w alki całe zastępy m yśli, które osta
tecznie nie mają z kim, ani o co w alczyć i które 
tylko paradę odbyw ają; w ytw arza się  czasem  
sztucznie w ielki s ty l, przy małej budowie, i naj
częściej d ysku sya zapuszcza s ię  w  las pom y
słów  , różnorodnych zdań i zaw sze najlepszych  
chęci, a w tedy niknie na czas jak iś z oczu najpro
stsze , a zatem najlepsze w yjście; trzeba znowu 
kilka d n i, aby je  odszukać i do n iego powrócić. 
Jeżeli czem  dziś grzeszy się  w  przygotowawczych  
rozprawach i pracach, to zbyt wyczerpującą dys- 
kusyą i zbytnią sum iennością, które przypom i
nają ow e skrupuły d ziw aczne, o ty le zaszczytne, 
o ile są mało praktyczne. Dodajmy do teg o , że 
zakończenie sesy i przed św iętam i byłoby wrzeko- 
mo niepopularne, a pojm iem y już teraz bardzo 
ła tw o , dlaczego Sejm  nie odmówi sobie m ałego  
zresztą zbytku, zebrania się  ponow nego po Nowym  
Roku.

Istotne zaś trudności, tak w  stosunkach różnych 
do siebie czynników , jak  te , które nasuwają się  
sumiennym  posłom, niechcącym  ani w  ustaw odaw 
s tw ie , ani w  praktyce życia  publieznego narażać 
sprawy, interesów  społeczeństw a i kraju, pocho
dzą przeważnie z treści ustroju, z amfibicznego 
charakteru całej adm inistracyi, a szczególniej n ie
których in stytu cyj; rozważanie i om ijanie tych 
trudności, gdyż o ich zwalczeniu rzadko kiedy  
m oże być m ow a, znowu naraża na stratę cza
su i czyni ociężałem i nasz przyrząd i naszą akcyę  
sejm ową. Tu też pokazuje się  w  przyszłości po

trzeba mądrej i daleko sięgającej reformy, a ona 
siłą rzeczy, doświadczenia i ujemnych stron d z i
siejszego ustroju coraz bardziej naprzód występuje 
wbrew woli pierwotnej jed n y c h , a bez pomocy 
drugich. Łatwem  to było do przew idzenia; aczko 
w iek równie łatwo wyprorokować, że nawet choć 
by ta potrzeba ogólnie odczutą b y ła , nieprędko 
dojdzie się  do zadośćuczynienia jej praktycznie i 
to, zdaniem mojem, najsm utniejsza strona nie już 
położenia ch w ilow ego , ale najbliższej przyszłości.

D ziś odbyło s ię  posiedzenie kom isyi budżetowej 
nad preliminarzem szkolnym ; objawia się  wcale 
niepożądana ze w zględu na stan finansów dążność 
przywracania coraz w ięcej w ykreślonych w preli
minarzu W ydziału pozycyj.

Najgorszym  i zupełnie chorobliwym objawem  
byłaby, zw łaszcza w tym reku, m iękkość przy 
załatwianiu tak zwanej rubryki d z i a d o w s k i e j ,  
to jest w szelk iego rodzaju jałtnużn, o które nie 
zliczone w pływ ają do Sejmu petycye. Tu stanów  
ezość i pew ne opancerzenie się  są koniecznem i. 
A le niestety znowu zbyt często połączoną jest ta 
sprawa z kw estyą, że tak Dowiem , rozdrobnionej 
popularności, a wobec obawy niepopularności, 
szczególn iej w w iększym  sty lu , niema m ożliwego  
rozumowania i z wyjątkam i oczyw iście pewnych  
klubów, a zw łaszcza osób, przeważnie jeszcze pa- 
naje przed nią ta sama obawa, która —  wybacz 
cie za w yrażenie —  przejmuje djabła przed św ię
coną wodą. To będzie zaw sze i w e w szystkiem  
g łów n ą, a opłakaną przyczyną niem ocy. W iele  
bardzo pośw ięca się  zab iegów , w ysileń  i używ a  
się zręczności, aby tylko uniknąć, w ym inąć, lub 
do kosza rzucić przedmiot niepopularny. O ile 
rzeczy pom yślniejszy m ogłyby w ziąć obrót, gdyby  
użyto tych sam ych zabiegów, w ysileń  i zręczności 
ula istotnego dobra kraju.

Jeżeli wym inie się  i usunie na bok tak bardzo 
w ażną i żyw otną kw estyę przyszłości budżetu, to 
nie dla czego innego głów nie, jak  dla tego, że 
poruszenie jej pociągnąć za sobą m usiałoby do
tknięcie pewnych przedmiotów w sposób wrzeko- 
mo niepopularny i pewnych stron naszego życia  
ze stanow iska głębszego, a nie banalnych, utartych 
frazesów , używanych i nadużywanych przez epi
gonów  europejskiego liberalizmu, już zużytego, a 
w żadnym razie nie dającego s ię  zastosow ać do 
naszych stosunków i pogodzić z rzetelnem do 
brem kraju, z istotnemi interesam i narodowemi.

O ciąganie się  z zajrzeniem w oczy przyszłym  
budżetom o tyle jeszcze pożałowania byłoby go  
dnem, iż już dziś wiadomem je s t , że jeżeli się  
w  tym  roku om inie podw yższenie d od atk u , to 
z pew nością nie om inie się  go już na rok przy 
szły.

D ziś także odbył posiedzenie klub prawicy, a 
dowiodło ono, jak  dalece panuje w tym klubie 
pojednawczość i harmonia, natchnione w yższem i 
w zglę lami, które dały początek istnieniu i są pod 
staw ą bytu dzisiejszej prawicy.

Jutro zbiera się  tu W iec rolniczy. Byłoby bar 
dzo do życzenia, aby obrady jego  i postanowienia  
nie potwierdziły pessym istycznych przewidywań o 
jego działalności i skutkach, które się  tu w  po
ważnych kołach mnożą, a to głów nie dlatego, że 
W iec przem yski poszedł drogą m ylną i do żadnego  
ta k ty czn eg o  celu ekonomiczno rolniczego niepro- 

wadzącą, drogą w yłącznych żądań i postulatów  
do rządu i państwa. Tym  sposobem  budzi się 
tylko nadzieje, które na zaw ody narażają, a isto 
tnego nie przynoszą polepszenia, a nawet odstrę 
cza się  te czynn ik i, które w  pewnych punktach 
m ogłyby i powinnyby przyjść z pom ocą; bo ch ę
tnie i z w iarą w  skuteczność pomocy niesie się  ją 
tym tylko, którzy przedew szystkiem  sami sobie 
jomódz próbują i usiłują.

Zdaje się, że wybór członka W ydziału w  miej 
see p. P odlew skiego naznaczony będzie w przy 
szłym  tygodniu. Coraz w ięcej w ystępuje m yśl w y  
brania Rusina. Niem a jednak jeszcze ani posta
now ienia, ani zgody, co do osoby. Najzdrowsze 
zdanie to, podług którego, jeżeli znajdzie się  zdol
ny, pew ny i dający rękojm ię Rusin, któryby isto 
tną był w  W ydziale s i łą , to powinien być do n iego  
j o  wołanym.

Charakterystycznym  faktem jest, że na ostatniem  
zebraniu „Domu Narodnego," —  tylko pięć g ło 
sów  ośw iadczyło się  przeciw  wnioskow i, aby u- 
czniowie bursy „Narodnego Domu" uczęszczali do 
tutejszego niem ieckiego, a nie do ruskiego gim na  
zyum. To najlepsza illustracya do wniosku posła  
R om ańczuka!

Co się  tyczy tego wniosku, którego referentem  
w klubie prawicy jest prof. Zoll, zarówno jak  in
nych ważniejszych spraw sejm owych, nie w id zę, 
aby już wyrobione było ostateczne zdanie w  ko- 
ach sejm owych, to, które ma skupić około siebie 
)rzyszłą w iększość. Przyczyny tego należy szukać 

w  tem, co na początku listu powiedziałem .
Budżet, jak  zw ykle, przyjdzie pod obrady w Izbie 

dopiero po N owym  Roku i na końcu.
Zycie tow arzyskie mniej rozwinięte, niż pod

czas poprzedniej przeszłorocznej sesyi. Głowno 
komenderujący ks. W irtembergski daje dla po 
słów  obiady i w łaś lie  jeden z nich odbyw a się  
dzisiaj. W  nam iestnictw ie prawie codziennie by
wają obiady w  m niejszem  kółku dwunastu osób. 
W ieczór przyjmują hr. A lfredowie i Romanowie 
Potoccy, a młoda hrabina Romanowa, z domu Ra
dziw iłłówna, która pierw szy raz wchodzi w  tu
tejsze tow arzystw o, odrazu stała się  jego  głów ną  
ozdobą, nadzwyczaj miłem i sym patycznem  zja
wiskiem , a prawdziwym  wypadkiem  tegorocznego  
tow arzyskiego sezonu sejm owego.

Hrabina Mierowa otwiera także sw oje w spaniałe 
salony dla koła wybranych.

D ziś w  K asynie m iejskiem  o Ibyw a się  w ielka tom- 
>ola na rzecz sierot, pozostających pod opieką ks. 

Leonowej Sapieżyny. Całe towarzystwo zgromadzi- 
o się  tam.

Zdrowie hr. Alfreda Potockiego o w iele się  po- 
epszyło. Po sesy i ma się  on udać, jak  zw ykle od 
jaru lat, do Cannes.

Sprawy szkolne ze strony Nam iestnictwa przed 
stawia w  kom isyi budżetowej i bronić będzie w Sej
mie nowo m ianowany radca prof. Rittner.

P e t e r s b u r g -  6 grudnia.

Coraz bardziej tu daje się  uczuwać dotkliwe 
niezadowolenie z chw ilow ego w yrzeczenia się  w Kro- 
m ieryżu tradycyjnej polityki rosyjskiej na W scho
dzie — i z tych zobowiązań, jak ie tam przyjęto 
w łaśnie w  chwili, k iedy m iały nastąpić kom plik t- 
cye na półw yspie bałkańskim , zupełnie zgodne 
z duchem tych tradycyj polityki rosyjskiej. Gabi
net petersburski znajduje się  w niem ałym  kłopo
cie pom iędzy temi zobowiązaniam i kromieryzkie- 
mi, a siłą  dawnych tradycyj i prądu opinij wobec 
kw estyi wschodniej —  a  p. Giers nie w ie często

kroć, w  jak i sposób jedno z drugiem pogodzić. 
Ztąd też pochodzą te sprzeczności w  w ysyłanych  
instrukcyach do ambasadorów, ztąd pochodzi s ta 
nowisko dwuznaczne reprezentanta R osyi na kon 
ferencyach konstantynopolitańskich, które uważać 
można zdaniem mojem za poronione — ztąd 
mniemana słabość i częste irytacye p. Nelidowa

K siążę Bismark wierny swej roli „uczciwego  
meklera," usuwa się  w  kw estyi wschodniej na dru 
gi wrzekomo plan —  zostawiając pierwsze role 
Rosyi i Austryi, jako dwom mocarstwom bezpo 
średnio interesowanym  —  zobowiązując się  nato 
m iast, że będzie popierał szczerze to w szystko, na 
co te dwa m ocarstwa m iędzy sobą się  zgodzą. 
Skutkiem  zamachu stanu, dokonanego za sprawą 
k sięcia  Aleksandra, Rosya podjęła pierwszą rolę 
bo honor Cesarza Aleksandra III był niejako oso 
biście wobec Austryi zaangażowany. Zebranie kon  
ferencyi i hasło sta tu s quo ante było tej sytnacyi 
następstwem , lubo pozostaw ała różnica zdań co do 
środków egzekneyi. Lecz, ja k  to zw ykle bywa, k ie
dy się  jest zaskoczonym  w ypadkam i, jakich się 
nie przewidywało gabinet petersburski ucznł potrze 
bę zrzucenia na kogoś sw ego złego humoru.

Najpierw w ięc ten zły  humor w ylał s:ę na głow ę  
k sięcia  A leksandra Battenberga. Przed paru tygo
dniami słyszałem , jak  jeden z adjutantów Cesarza 
i jego  faworyt wyrzucał cały słow nik obelg na 
księcia bułgarskiego, nazyw ał go awanturnikiem, 
zdrajcą, krzyw oprzysięźcą —  aż wreszcie z naj 
większem  uniesieniem  dodał p ro k la ti P o lacziszka  
(przeklęty Polaczyna) — a miało to być najsilniej 
szą ze w szystkich zniewagą. Z tego poznać mo 
żna, że nazwa Polaka nawet w  sferach dworu ce 
sarskiego jest synonim em  największej obelgi i w y  
razem najsilniejszej odrazy i nienawiści.

Obecnie wobec niespodziewanego obrotu kam  
panii gniew  na księcia bułgarskiego s ię  uśmie 
rza, bo zrozumiano w Petersburgu, iż powstał nie 
rozerwalny w ęzeł m iędzy ludem a księciem , który 
w  tak niekorzystnych warunkach w ygrał wojnę i 
okrył się  chwałą. Natom iast zły  humor obraca się  
rrzeciw Austryi, że podnieciła Serbię do ujęcia  
broni i dostarczyła jej p ieniędzy na wojnę. Gnie
wają się  takża na Serbów, że się dali pobić a 
wzm ocniwszy stanowisko k sięcia  Aleksandra, unie 
możebnili przywrócenie sta tu s quo ante.

Najbardziej atoli gn iew ają się  na gabinet lon 
dyński, któremu przypisują opóźnienie konferen 
cyi i zupełne jej niepow odzenie —  a nadto istnie
ją  tu podejrzenia, że gabinet francuski pośrednio 
jopierał to stanowisko A nglii. W szelako raporta 
barona Mohrenheima z Paryża są zupełnie zada 
walniające i stwierdzają szczere postępowanie p. 
Treycineta. Jeśli p. Nelidow nie poparł propozy- 

cyj francuskich na konferencyi, to dlatego, że nie 
był otrzymał na czas instrukcyi. Opóźnienia te zaś 
są skutkiem  tej niepewności i sprzeczności, jaka  
zapanowała w gabinecie p. Giersa.

W szelako za inieyaty w ą p. Giersa przeprowadzoną 
została ważna reforma w kierownictwie spraw za
granicznych. Dotąd kierownictwo to spoczywało  
w rękach Cara i ministra spraw zagranicznych, 
nui m inistrowie nie mieli prawa zabierania w  nich 

głosu. Już książę Gorczakow na początku pano
wania A leksandra n -g o  próbował urządzić w e w ła 
snym gabinecie prawdziwą radę ministrów do 
wszystkich spraw dotyczących w ażniejszych in
teresów państw a —  ale po czterech sesyach ta 
rada ministrów się  rozprzęgła. Po zamacha w Fi- 
lipopola p. Giers powróciw szy z zagranicy uczuł 
nadmiar odpo wiedzialności wobee sytnacyi tak do 
niosłej i nie chciał sam rozstrzygać o przyszłości, 
tfoże także pragnął on znaleść w  Radzie m ini

strów zrównoważenie w oli Cesarza i wstrzym anie 
pewnych postanowień monarchy ab ira to . Zażądał 

rięc od Cesarza upoważnienia do poddawania tru 
dnych kwestyj i ważnych w ypadków  pod współ 
ną naradę ministrów t. z. politycznych —  tj. mi 
nistra spraw wewnętrznych, wojny i skarbu.

W tej radzie nie zasiada p. Pobiedonoscew, za 
cięty panslawista, w stecznik i fanatyk ortodoksji, 
łtórego zgubny w pływ  na um ysł Cesarza pow sze
chnie jest znany —  również jak  do niej nie na- 
eży  jego  zaciekły akolita p. Katkow, którego Car 

zbyt często zasiąga rady —  ale opinie i kierunek 
tych dwóch panów reprezentnje w  radzie ministrów  
ir. Tołstoj, wierny ich sprzymierzeniec.

Otóż to, czego nie przew idyw ał p. Giers, to się  
w łaśnie stało. N ie znalazł on w  radzie ministrów  
tego oparcia, jakiego się  spodziew ał — ale prze
ciwnie silną opozycyę, zw łaszcza odkąd rezultat 
campanii pomnaża szanse połączenia Bułgaryi 
z Rumelią, połączenia, które, jak wiadomo, było 
stypnlowane w traktacie San Stefano. Utrzymują, 
że duszą tej opozycyi jest hr. Ignatiew , twórca 
traktatu San Stefano, o którym zaczynają na no
wo mówić, a on się  sam w ostatnich czasach w iel
ce porusza. P. Giers utrzymuje, że Rosya powin 
na dotrzymać zobowiązań i w ystępow ać dalej za 
przywróceniem sta tu s quo ante. Inni ministrowie, 
a zw łaszcza hr. Tołstoj jest wręcz przeciwnego zda
nia. Ich sposób w idzenia św ieżo rozwinął p. Kat- 
ł o w  w głośnym  artykule M oskiewskich W iedo  
mosti. Artykuł ten ma tem w ięk sze znaczenie, że 
go napisał p. Katkow po audyencyi u Cesarza, na 
itórej był nadzwyczaj serdecznie przyjęty.

Objawia się  też zwrot w ostatnich tygodniach  
w całej opinii i w  najw yższych sferach na k o
rzyść księcia Battenberga.

Jego zachowanie się  pod Śliw nicą podniosło go 
niezmiernie w opinii armii rosyjskiej, która uczu 
wa się  solidarną z armią bułgarską, stworzoną i 
zorganizowaną przez oficerów rosyjskich, uczniów  
rosyjskiego głów nego sztabu.

K siążę bułgarski przesłał Cesarzowi energiczną  
protestacyą przeciw słowom ubliżającym  oficerom 
rosyjskim , jak ie ajenci rosyjscy jemu przypisywali. 
Niemniej jednak p. Giers i sam nawet Cesarz, jak  
m ówią, nie chcą księciu zapom nieć i darow ać, że 
się oddał pod protekcyę reprezentanta A nglii —  
wyrzucają mu niew dzięczność i odmawiają mu za 
ufania. Nie przywięzują też żadnej wagi do aktu 
poddania się  księcia Sułtanowi. Niechaj mu się  
>owiedzie na wojnie m ówią —  cofnie on tak samo 

sw oją deklaracyą poddaństwa, jak złam ał obietni 
cę złożoną w Francensbadzie.

Z tege się  okazuje, jak trudnem w tej chwili 
jest stanow isko ministra spraw zagranicznych i dla
czego pow staje tyle sprzeczności i m acania w  po- 
ityce wschodniej gabinetu petersburskiego, na co 

się uskarżają am basadorowie parysk i, londyński, 
w iedeński i konstantynopolitański. D ziw ić się  też 
nie możua pogłosce, jaka  tu krążyła o ustąpieniu  
). Giersa. Mówiono już tu nawet, że jego  następcą  
ędzie, w edług jednych bar. Mohrenheim, w edług  

drugich ks. Łabanow. Pierw szy nie lubiony przez 
G iersa dla usposobienia żółciow ego i pewnej szorst
k o śc i—  jest persona g ra ta  Cesarza i Cesarzowej. 
” a atoli nazw isko n iem ieck ie, co dziś w  Peters-

nazw isko z usposobieniem  spokojnem, niem al obo 
jętnem . Bardzo bystry i bardzo zręczny, zajm owa 
z w ielkiem  powodzeniem  stanow isko ambasadora 
w Konstantynopolu, Londynie i W iedniu.

Będąc zrazu benjaminkiem księcia  G orczakowa  
poróżnił s ię  z nim, gdy był ambasadorem w  Kon 
stantynopolu, z powodu intrygi miłosnej z pewną  
damą francuską—  i przeszedł do ministeryum spraw  
wewnętrznych. Mimo to kanclerz polecał go bar
dzo Cesarzowi Aleksandrowi II, jako sw ego na 
stępcę.

Zapisuję te pogłoski z obowiązku sprawozdaw  
cy, gdyż nie sądzę wcale, aby stanow isko p. Giersa 
było tak zachwianem, jak  głoszą. Jest atoli r/.e 
czą pew ną, że jeśli rada m inistrów , która żąda, 
aby Rosya odzyskała wolność działania na W scho 
dzie, przeważy wobec Cesarza —  p. Giers raczej 
astąpi, uiżliby m iał się  zgodzić na kierunek, który 
uważa za zgubny. R osya bowiem  nie może oc 
zyskać w olności działania bez zerwania tego po 
rozumienia z Austryą, jak ie  nastąpiło w  Kromie 
ryżu. Otóż taki zwrót n ietylko w znow iłby dawne 
antagonizm y m iędzy temi dw ;m a mocarstwami —  
ale musiałby naruszyć porozumienie tizech  Ce 
sarzy, oparte na umowach w  Skierniewicach, a 
tem samem, w yw ołałby niezadowolenie N iem iec i  
zachw iałby całym  gmachem polityki europejskiej, 
którą książę Bismark oparł na tej podstawie. —  
Gdyby R osya starała się  wyłam ać z pod tych  
zobowiązań i umów —  kanclerz niem iecki dał 
by uczuć swój atagonizm  —  i przypom niałby to 
co m ówił często dyplomatom rosyjskim , że od po
działu Polski, zw iązek interesów m iędzy Rosyą a 
Niemcami jest tak żyw otny i ś c is ły —  że te dwa 
m ocarstwa, m ogą być albo w zupełnem zjednocze
niu polityki albo w wojnie. Zmiana frontu, w  w scho
dniej polityce rosyjskiej prowadzićby m usiała do 
tej ostatniej ewentualności. Rosya zaś nie jest go 
tową na w ielką europejską wojnę —  potrzebuje 
ona przeciwnie kilka lat pokoju—  przeto nie jest  
prawdopodobnem, aby p. Giers znalazł się  w  ko 
niecznośei w zięcia dym isyi.

To atoli nie wyklucza możności zmodyfikowania  
częściow ego stanow iska gabinetu petersburskiego  
w Konstantynopolu, w edług zmian, jak ie sprowa 
dzić mogą wypadki w Bułgaryi. Jeżli ustąpienie  

Giersa nie jest bliskiem , ustąpienie p. Jom iniego  
jest już postanowionem. W ministeryum spraw za
granicznych otwarto subskrypcyą na podarek pa
m iątkow y półw iekowej służby tego pracowitego  
dyplom aty —  podobnie jak  taki podarek złożono  
księciu Gorczakowowi, gdy stary kanclerz ustępo  
wał. Baron Jomini oddawna chciał się  usunąć 
wszelako nie mając oaobistego m ajątku, dla pen 
syi pozostawał. Cesarz oprócz pełnej pensyi nada 
mu dobra; ustępuje tem chętn iej, zw łaszcza , że 
nie c ieszy ł on się  sym patyą C esarza, choć by 
ego profesorem prawa m iędzynarodowego. W pływ  

jego moralny w  ostatnich lataeb bardzo osłabł. 
Ciemniej jest to w ielka strata dla ministeryum  

spraw zagranicznych. N ajdaw niejszy z redaktorów  
politycznych petersburskiego foregn  office, posia
dał Jomini w szystk ie tradycye, sekreta, w spom nie
nia. N ie mając pióra tak św ietnego jak  Łabencki 

S ack en , którzy za panowania cesarza Mikołaja 
tak w ysoko podnieśli sław ę dokumentów dyplo  
matycznych kancelaryi rosyjskiej, umiał im nadać 
tę poprawność stylu francuskiego i formy prawdzi
wie dyplom atycznej, którą odznaczały się  one do 
dziś dnia.

Z Jominim znika sław a literacka dyplom acyi 
rosyjskiej. Zaiste, hr. Kapnist nie zdoła jej nada 
utrzymać, jakkolw iek  on jeden po ustąpieniu bar 
Jom iniego jest siłą  redakcyjną kancelaryi spraw  
zagranicznych.

P . S. Po napisaniu pow yższego lis tu , którego  
nie m ogłem  odrazu w y sła ć , horyzont polityczny  
znacznie się  zachmurzył, a czarne punkta się  mnożą 
ł rąd nieprzyjazny dla Austryi w zm aga się. Oskar 

żają ją ,  że zrzuciła m askę przez m L yę hr. Khe- 
venhtlllera wobec k sięcia  Battenberga. Rozkaz 
dzienny Cesarza do wojska, podnoszący w aleczność  
bułgarską, uważanym  jest jako pośrednia odpo
wiedź na stanowisko prowokacyjne, jak ie według  
mniemania panslaw istów  tutejszych zaiąć miał 
gabinet w iedeński. Zapewniają mnie, ża w szystk ie  
kom itety słow iańsk ie otrzym ały rozkaz, podburza 
oia um ysłów  przeciw  Austryi. W ielki dygnitarz 
zw ykle dobrze informowany, pow iedział mi d ziś:  

niem a w ątpliwości, że jeżli lord Salisbury utrzy
ma się  przy w ładzy, wojna w  krótkim bardzo 
czasie jest nieuniknioną."

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
H  r a k ó w  12 grudnia.

Jutro w sobotę o godzinie 4ej po południu odbę 
dzie się w sądzie karnym  rozprawa publiczna, spo 
wodowana sprzeciwem , wniesionym przez redakcyę 
Czasu, przeciw konfiskacie Nru 247 naszego dzien
nik*, z powodu artykułu o stanie sądownictwa gali
cyjskiego. Redakcyę C zasu  zastępować będzie adwo
kat krajowy D r F austyn J a k u b o w s k i .

— Od p. Ignacego Żółtowskiego otrzymujemy na
stępujące pism o:

Na odezwę „Do narodu polskiego," w dodatku do 
N ru 48 G w ia zd k i C ieszyńskiej wydrukowaną, w k tó
rej p. Stalmach wzywa redakeye pism krakowskich 
wraz ze m ną, abyśmy poddali sądowi polubownemu 
postępowanie w sprawie narodowej na Szląsku, mam 
zaszczyt bez względu na to , co rzeczone pisma po
stanowią, odpowiedzieć, iż nie mam nic przeciw  roz
patrzeniu spraw szląskich przez „sąd złożony z mę
żów, używających ogólnego szacunku," —  jeżeli ten 
sąd  weźmie na siebie obowiązek nietylko rozpatrze
nia sprawy, ale zarazem obmyślenia skutecznej, a 
zgodnej nadal działalności wszystkich tamtejszych 
czynników, zmierzającej do pomyślnego rozwoju sp ra 
wy narodowej polskiego ludu na Szląsku.

Bliższe określenie mego zapatryw ania na sąd i wa 
runki podam w 14 dniach.

Kraków, dnia 11 grudnia 1885.
Ignacy Ż ółtow ski.

Ti naszej strony winniśmy dodać, że nie mieliśmy 
zupełnie powodu zgodzić się na sąd polubowny, który 

Stalmach proponował, a w którym, według jego 
życzenia, miało zasiąść trzech arbitrów , solidarnie 
wybranych przez redakeye C zasu , N ow ej R e fo rm y , 
G łosu  po lityczn ego  i D ja b ła , oraz p. Żółtowskiego, 
obok drugich trzech arbitrów, delegowanych przez p. 
Stalmacha, pod przewodnictwem wspólnie obranego 
superarbitra. Gdzie niema sporu między wydawni
ctwem dziennika, a pryw atną osobą, nie może być 
mowy o sądzie polubownym. Dziennik nasz, ja k  z obo
wiązku publicystycznego niejednokrotnie wyrażał swo
je  zdanie o postępowaniu p. Stalmacha w sprawach 
politycznych na Szląsku, tak  od obowiązku tego i 
nadal uchylać się nie może, a  sąd o tem, czy to czy- 

burgn niepopłaca. K siążę Łabanow łączy w ielk ie ni słusznie i zgodnie z interesem sprawy publicznej,

należeć może tylko do całego społeczeństwa. Jeżeli 
zaś propozycya, w powyższym liście p. Żółtowskiego 
wyrażona, przyjętą będzie przez p. Stalmacha, nie w ąt
pimy, że rozpatrzenie i wyjaśnienie różnych rekry- 
minacyj p. Stalmacha przez „sąd złożony z mężów, 
używających ogólnego szacunku," wyjść może tylko 
na korzyść sprawy publicznej, werdykt zaś, któryby 
przezeń został wydany, mógłby mieć powagę, z któ- 
rąby się p rasa niezawodnie liczyć musiała.

-  K rakow sk ie  Koło nau czy c ie l i  s z k ó ł  w y ższy ch  
odbędzie ostatnie w b. r. posiedzenie w niedzielę d. 
13 grudnia o godzinie 1 0 */4 przed południem w „Col
legium minus" (II p.). Porządek dzienny: 1) Prof. 
Tom aszew ski: O wpływie ciał niebieskich na pogodę. 
2) Prof. Dr M. Straszew ski: O stanowisku propedeu
tyki filozoficznej w systemie nauk gimnazyalnych. 3) 
Wybór komisyi kontrolującej. 4) W nioski członków.

L u d o m ił Germ an, S ta n isła w  S iedlecki,
sekretarz. zast. przew.

-  S e k c y a  s k a r b o w a  Rady miasta rozpocznie w po
niedziałek d. 14 b. m. obrady swoje nad prelim ina
rzem budżetu miejskiego na r. 1886. Obrady sekcyi 
rozpoczną się od wydatków i potrw ają wogóle przy
najmniej dwa tygodnie, zanim ostateczne zbilansowa
nie ze strony sekcyi nastąpić będzie mogło. Przed- 
wczesnem też dlatego jest wszelkie przypuszczenie i 
wszelkie w nioski, oparte na niezałatwionym dotąd 
budżecie. Obrady budżetowe w  pełnej Radzie nastą 
pią w pierwszej połowie stycznia przyszłego roku.

-  Z a r z ą d  tu te js ze j  szko ły  ew an g ie l ick ie j  u rzą
dza koncert, odbyć się mający w poniedziałek d. 14 
grudnia o godzinie 7ej wieczór w sali ogólnego k a
syna. Koncert ten wykonany będzie przez uczniów 
szkoły ewangielickiej i uczennice wyższej szkoły nie
mieckiej p. Rehefeld ze współudziałem orkiestry pułku 
13 i je j kapelmistrza p. Hocka. Czysty dochód prze
znaczony na zakupienie ubrania „na Gwiazdkę" dla 
ubogich uczniów szkoły ew angielickiej, bez różnicy 
wyznania.

-  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Sidzina, w powiecie M yślenickim, na pokry
cie kosztów, wynikłych z powodu budowy szkoły, za
pomogi w kwocie 100 złr.

-  Dr P io tr  S teb e lsk i  zamianowany został p ry 
watnym docentem materyalnego prawa karnego z wy
kładem ruskim na uniwersytecie lwowskim.

-  P rz e g lą d  p i s z e :  Zaaresztowani wczoraj na 
dworcu w Podzamczu trzej pasażerowie pociągu, któ
ry w nocy z wtorku na środę szedł z Podwołoczysk 
do Lwowa, przedstawili do protokołu sprawę w na
stępujący sposób. W  jednym  przedziale wagonu III 
klasy jechało dwóch podróżnych z Rosyi. Starszy

nich był handlarzem win z Charkowa i jechał 
do Czarnogóry; młodszy z. ś był subjektem sklepo
wym w Charkowie. Przez całą drogę rozmawiali po 
rosyjsku. Młodszy zagadywał jednak  często po nie
miecku, zdradzał przytem pew ni rozdrażnienie, był 
niespokojny i mocno w rozmowie gestykulował. Opo
wiadał, że się nazywa W inklerem, że służył w woj
sku austryacklem i opuś: ił służbę w stopniu kaprala, 

rodem je st z Berna na Morawie. W  drugim p rze
dziale tego samego wagonu jechał p. Zuckerkandel, 
księgarz ze Złoczowa i p. Polisiuk, garbarz złoczow 
ski. Gdy pociąg minął Krasne, zapytał W inkler, ja k  
daleko jeszcze do Lwowa. Odpewiedzia o mo, że już 
tylko parę stacyj. W tedy W inkler zerwał się z sie
dzenia, włożył na siebie futro, wziął kuferek do ręki 
i oświadczył, że musi wyskoczyć, bo na dworcu we 
Lwowie czekają na niego ludzie, którzy go chcą za
mordować. Po chwili zdjął futro, kuferek postawił na 
siedzeniu, otworzył okno i nim współtowarzysze po
dróży zdołali się opatrzyć, wychylił się tak przez 
okno, że za chwilę byłby stracił równowagę. Kupiec 
charkowski zdołał go jednak uchwycić za nogę, a ró
wnocześnie począł krzyczeć: ratujcie. Panowie Zucker
kandel i Polesiuk zerwali się z miejsc, nie mogli je 
dnak przedostać się przez ścianę oddzielającą oba 
przedziały. Byli więc tylko nieczynnymi świadkami 
wysileń, jakie robił kupiec charkowski, aby wciągnąć 
napowrót W inklera do wagonu. Po chwili odrętwiały 
mu ręce, puścił więc nogę W inklera i W inkler wy
padł na tor. Stało się to pomiędzy stacyami Podhor- 
ce i Podzamcze. Gdy pociąg przybył do Podzamcza, 
zamknięto w wagonie wszystkich trzech podróżnych, 
a następnie odstawiono na po lic ję  Tam  po przesłu
chaniu ich i wylegitymowaniu się, wypuszczono pp. 
Zukerkandia i Polesiuka,. a kupca charkowskiego za
trzymano prowizorycznie w policyi. Co się zaś tyczy 
W inklera, to wszystkie poszukiwania, jak ie  na torze 
robiono między Podzamczem a Podhorcami pozostały 
bez skutku. Znaleziono tylko parę kaloszów i jeden 
but. W inkler musiał zapewne upaść tak  szczęśliwie, 
że nawet się nie skaleczył. F ak t zaś ten, że uciekł 

kryje się do tąd , daje do myślenia, że zeznania 
trzech jego towarzyszy podróży są zupełnie prawdzi
we i że zachodzi tu wypadek choroby umysłowej, 
mianowicie obłędu prześladowczego.

- W adow ice  8 grudnia. Tegoreczny nasz wieczo
rek Mickiewiczowski, który odbył się d. 6go b. m.

sali czytelni, ustrojonej w zieleń i stosowne go
dła, wobec uwieńczonego popiersia wieszcza, wypadł 
prawdziwie świetnie. F ak t to tem bardziej pociesza- 
ący, że dość znaczny dochód z tego wieczorku p rze

znaczyliśmy na korzyść wygnańców z Prus. To też 
szczera należy się podzięka za urządzenie wieczorku 
Wydziałowi czytelni i niezmordowanemu naszemu Dr 
M., któremu, ilekroć cel dobroczynny tego wymaga, 
przypada w udziale zasługa inieyatywy, a który około 
rozbudzenia życia muzycznego w naszem mieście uzna
nia godne położył już zasługi. Wieczorek zagajonym 
został odczytem prof. Gąsiorowskiego o sonetach Mi 
ckiewicza. Podniosły n a s tró j, wywołany wrażeniem 
odczytu, rozbudziła tem milej jeszcze muzy zna część 
wieczorku.

Z pośród bogatego programu podnieść wypada 
w pierwszym rzędzie prawdziwie miłą niespodziankę, 
ja k ą  zgotowała nam używająca serdecznej sym patyi 
w towarzystwie polskiem pani majorowa G., która, 
acz od niedługiego dopiero czasu przyswaja sobie j ę 
zyk polski, z pełnem wdzięku, czystem i zupełnie po- 
prawnem wysłowieniem odśpiewała w języku pol
skim aryę z „Żydówki," Halevyego, na głos mezzo
sopranowy. Śpiewowi pani G. towarzyszyła na forte
pianie urocza je j córka. Część wokalną wieczorku 
uzupełniała z wielkiem sukcesem pani 8. z Kalwaryi, 
która miłym swym głosem sopranowym dała się sły
szeć w „Janku Cm entarniku," Zawadzkiego, według 
słów Syrokomli, i w „Kalinie," Komorowskiego, sło
wa Lenartowicza. D r M. odegrał prześlicznie „Polo
naise b rillan te ,"  Chopina (op. 22 fortepian solo), a 

G. z właściwym sobie artyzmem dziewiąty kon
cert Beriota i sonatę Griega na skrzypce i fortepian.

G rea t a ttraction  wieczorku była deklamacya „Świ
teź" Mickiewicza. To t;ż  nie było końca oklaskom, 

entuzyazm dochodził niemal punktu kulminacyj
nego, gdy ją  z prawdziwie niewieścim wdziękiem wy
głosiła piękna i urocza pauna H. Po wyczerpnięciu 
części program ow ej, nastąpiły  nadprogramowe popisy 
muzyczno-deklamacyjne, a sprawozdawca wasz ubo
lewa szczerze, iż mu o produacyach tych , jako  nie 
wchodzących w ram y program u, pisać nie wolno.
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Wśród serdecinego nastroju przeciągnęła się zabawa 
do późnej godziny.

—  W G o rb e rsd o rf ie ,  na Szląsku pruskim, zmarła 
7go b. m. Zofia Karska, córka Aagusta i Lncyny 
z Łączyńskich, właścicieli dóbr w Królestwie Pol
akiem.

—  W M oedling zmarł Karol Dembiński, syn Hen
ryka, generała wojsk polskich i Heleny z Tarnów, 
przeżywszy lat 62.

—  W yp ad ek  kolejowy. Przedwczoraj wieczorem na 
przestrzeni kolei Arulańskiej, w pobliżu Bludenz, zde
rzyły się dwa pociągi osobowe, przyczem dwóch kon
duktorów postradało życie, a dwóch podróżnych od
niosło ciężkie uszkodzenia.

—  N am ie s tn ik  D alm acy i  J o w a n o w ic z ,  o którego 
śmierci już przed kilku dniami [donieśliśmy, urodził 
się d. 5-go stycznia 1828 r. Już w piętnastym roku 
życia wstąpił jako kadet do wojska, w którem prze- 
znaczonem mu było dostąpić wysokich godności i zdo
być laury nietylko na polu militarnem, lecz dyplo- 
matycznem i politycznem. Już w r. 1853 przydzielo
ny jako kapitan do komendy krajowej w Zadarze, 
był kilkakrotnie wysyłany w misyi wojskowo-dyploma- 
tycznej do Albanii, Czarnogóry i Hercegowiny, skut
kiem .czego miał sposobność zapoznania się dokła 
dnie z narodowemi i polityc/nemi stosunkami polu 
dniowo słowiańskich krajów. —  W r. 1859 został 
przydzielony jako szef sztabu do boku jenerała Ro- 
dicha, głównodowodzącego w południowej Dalmacyi 
i wówczas to sprawował urząd prezesa turecko czar
nogórsko austryackiej komisyi zebranej dla uregulo
wania granicy. W dwa lata później r. 1861, Rząd 
mianował go delegatem międzynarodowej komisyi, 
która miała na celu upacyfikowanie zbuntowanych 
okręgów Hercegowiny, a po jej rozwiązaniu kiero
wnikiem jeneralnego konsulatu w Bośni, który to u- 
rząd piastował blisko lat cztery.

Na ten to okres działalności zmarłego dostojnika 
przypadają cenne jego studya o Bośni i Hercegowi- 
winie. —  W r. 1866 Jowanowicz brał udział w pru 
skiej kampanii, a r. 1869 znalazł pierwszą sposo
bność do akcyi militarnej w Dalmacyi. Gdy wybu 
chło powstanie w Krywoszy, pułkownik Jowanowicz 
został brygadyerem wojsk w południowej Dalmacyi i 
na czele swoich żołnierzy rozbił kilkakrotnie powstań
ców i przyczynił się głównie do złamania ich siły. 
W uznaniu położonych tu zasług otrzymał order Leo 
polda i tytuł barona. Od tego czasu baron Jowano
wicz przebywał prawie stale jako komendant w Ko
tarze, łącząc w swem ręku władzę wojskową, cywilną 
i policyjną. W r. 1871 został mianowany jenerał- 
majorem, r. 1876 jenerał porucznikiem. Gdy r. 1878  
Austro-Węgry, na podstawie kongresu berlińskiego, 
przystąpiły do okupacyi Bośni i Hercegowiny, jene 
rał Jowanowicz otrzymał komendę nad wojskami, któ
re miały zająć Hercegowinę. Akcyi tę dokonał szyb 
ko, zręcznie i wielkiego bez krwi rozlewu. Obsadził 
bez oporu Mostar i tylko pod Trzebinią, zmuszonym 
był stoczyć walkę z powstańcami, których odparł e- 
nergicanym ruchem i zmusił w części do złożenia 
broni. W roku 1881 przypadło mu po raz wtóry za
danie stłumienia rokoszu w Krywoszy, a misyi tej 
dokonał szczęśliwie i w krótkim stosunkowo cza
sie. —  Dnia 13-go listopada r. 1881, po ustąpie
niu jenerała Rodicha, otrzymał nominacyę na Namie
stnika Dalmacyi, a na trudnem tern stanowisku, umiał 
pojednawczem postępowaniem, połączonem ze sprę
żystością, zaskarbić sobie serca ludności i pozyskać 
zadowolenie kół decydujących. Oprócz orderu Leo
polda, zdobił piersi jenerała Jowanowicza order Ko 
rony żelaznej klasy pierwszej i krzyż kawalerski or 
deru Maryi Teresy.

Repertuar teatru krakow sk iego.
W s o b o t ę  12 g o : K w iat z  Tlem cenu , komedya 

w 1 akcie, E. Legouve; Świetna p a r ty a , komedya 
w 1 akcie, M. Szeligi; Bilecik m iłosny komedya 
w 1 akcie, M. Bałuckiego; po raz pierwszy.

W n i e d z i e l ę  13go: Chata pod lasem, (La d o  
serie des genets), dramat w 5 aktach, F. Soulie.

— D. lOgo grudnia pochmurno, w nocy śnieg; 
term. od — 3-2 spadł na — 7'6 C. Barometr tro
chę opadł; o godzinie 7ej rano d. l i g o  stan jego 
był 738 5 millim., termom. — 7-0 C. —  Wiatr pół
nocno-zachodni.

—  W sobotę d. 13go grudnia: Post śś. Merkuryi 
p. i Dyonizego.

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

Z  te a t r u .  Dowcipna farsa Gondineta K lara  Soleil, 
powtórzoną wczoraj została ku szczerej zabawie 
dość licznie zgromadzonej publiczności. Artyści na
si grali w niej może jeszcze lepiej, niż pierwszym 
razem, co łatwem jest do pojęeia, gdyż pierwsze 
przedstawienia bywają u nas rodzajem jeneralnej 
repetycyi. — Panna Koźmin w roli tytułowej wy
glądała uroczo i grałaj wiele śmielej! i popra
wniej. P. Arwin zupełnie się pozbył niewyraźnej

wymowy, na czem, oczywiście, dobra gra jego 
zyskała dużo— i co jest dowodem, że pracą wszy
stko zwyciężyć można. To też wywoływano p. 
Arwina i oklaskiwano go, ma on bowiem, gdy 
tylko stara się grać dubrze, powszoehne u publi
czności uznanie, jako artysta inteligentny i zdolny. 
P. Siemaszko, którego gra była bez zarzutu, po
winien się starać koniecznie zwalczyć nierówności 
głosu, bo mutacye jego często niemiłe są dla ucha.

Orkiestra 13-go pułku pod osobistem kierowni 
ctwem p. Hocka, odegrała w drugim antrakcie 
prześliczną Idyllę von Bacha „Młynarka," która 
tak się podobała publiczności, że musiano ją po
wtarzać. L. K.

M atejko  pracuje obecnie nad wykonaniem wiel
kich kompozycyj w jedynastu kartonach, które są 
przeznaczone do ozdoby ścian głównej sali Poli
techniki lwowskiej.

Treść kompozycyj, zaczerpnięta z szerokich ob
szarów naukowego świata, przedstawia zdobycze 
rozumu ludzkiego, mające najbliższą spójnię z Po
litechniką. Będzie to historyozoficzny cykl wiedzy 
ludzkiej, pojęty i przeprowadzony według najbar 
dziej charakterystycznych znamion sztuki, właści
wy Matejce, obejmujący okres od najdawniejszych 
do dzisiejszych czasów.

F r a n c i s z e k  S m o l k a , —  jego  ż y c ie  i z a w ó d  pu 
b l ic z n y .  Pod powyższym tytułem wydaje p. Karol 
Widman obszerne dzieło, wychodzące zeszytami, któ
rego najbliższy zeszyt, mający wyjść z pod prasy za 
dni kilka, zamknie pierwszy peryod zawodu public-z 
nego Franciszka Smolki do r^ku 1850. Z wyjściem 
tego zeszytu urośnie publikacya p. Widmanna do 
sporej książki o przeszło 1000 str. Książka ta , za
wierająca bardzo obfity a niezmiernie ciekawy mate- 
ryał, będzie ważnym przyczynkiem do historyi kraju 
i monarchii w piątym dziesiątku lat tego w ieku, a 
zwłaszcza w latach 1848 i 1849. Objęto nią bardzo 
wiele dokumentów zupełnie nieznanych, lub mało do
stępnych, wciągnięto do niej całą korespondencyę 
Franciszka Smolki do żony z r. 1848 i 1 8 4 9 , pro
wadzoną sposobem dziennika, zapisano wreszcie w tern 
dziele mnóstwo szczegółów, których autor zaczerpnął 
z opowiadania Smolki, lub osób w r. 1848 i 1849 
działających, przez co wiele ważnych dla historyi 
faktów uchroniono od zapomnienia. W pięciu dotych
czas wydanych zeszytach ukończono druk tekstu ob- 
fijie dokumentami przeplatanego, w szóstym, który 
wkrótce prasę opuści, zawarte będą dodatki (listy, 
dokumenta i noty) oraz dokładny indeks alfabetycz
nym porządkiem ułożony. Publikacya ta, pełna cen
nego materyału do dziejów epoki, z którą tyle świe
żych osobistych wspomnień tak ściśle się łączy, 
wzbudzi niezawodnie ogólniejsze zajęcie.

W Muzeum techniczno-przemysłowem krakowskiem 
odbędzie się w sobotę d. 12 grudnia od g. 1 2 — 1 pu
bliczny wykład prof. Akademii techn. - przem. i do
centa uniwersytetu Jagiellońskiego Dra Ernesta Ban- 
drowskiego o „Alchemii w dalszym ciągu, a miano 
w icie: rozkwit alchemii, rozwój jej w Polsce i upadek 
w Europie.*

Przegląd weterynarski. W imieniu komitetu re 
dakcyjnego ogłasza prof. Dr A. Barański odezwę, 
donoszącą, iż grono weterynarzy lwowskich, posta
nowiło rozpocząć wydawnictwo pisma miesięcznego, 
poświęconego weterynaryi i hodowli zwierząt domo
wych p. t. Przegląd weterynarski i w tym celu wy
brało komitet redakcyjny, w którego skład wchodzą 
profesorowie szkoły weterynaryi: Dr Antoni Barań
ski, jako naczelny redaktor; Dr Henryk Kadyi, Dr 
Józef Szpilman; a z po za grona szkoły Józef Kubi
cki, weterynarz miejski, i docent wyższej szkoły rol
niczej w Dublanach, i Aleksander Littich, c. k we
terynarz krajowy. P rzegląd weterynarski wychodzić 
będzie początkowo raz na miesiąe w objętości co naj
mniej jednego arkusza druku. Przedpłata wynosi 3 złr. 
rocznie.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targów zbożowych 

n a  K lep a rzu ,  B a ra n ie  i M ic h a ło w ic a c h  
w dniach 10 i l ig o  grudnia.

Przy nieznacznych dowozach, ceny zboża na 
wczorajszym targa na Baranie pozostały niezmie
nione.

Płacono za pszenicę na 237 f. od 4'75 do 5-40 
rsr.; żyto na 227 f. od 4-25 do 4-30 rsr.; jęczmień 
na 202 f. od 3 75 do 4.— rsr.

Na dzisiejszym targu zbożowym na Kleparzu, 
chęć kupna a tem samem i obroty były niezna
czne. Ceny utrzymały się bez zmiany, tylko celne 
gatunki czerwonej pszenicy, cokolwiek płacono 
wyżej.

Płacono za pszenicę białą od 6 75 do 7‘50 złr.;

czerwoną od 7-— do 8"40 złr., żółtą od 6 75 do 
7-75 złr.; żyto polskie od 6’— do 6 30 złr.; 
rosyjskie i galicyjskie od 5 75 do 6‘— złr.; jęcz
mień od 6'— do 7-50 złr.; owies od 6-— do 6 70 
złr. (z akcyzą); kukurudza od 7-— do 7 25 złr.; 
groch od 7-— do 8 50 złr.; rzepak od 10-— do 
10 75 złr.; koniczyna biała od 50'— do 65'— złr.; 
czerwona od 40'— do 50’— złr. za 100 kilo
gramów.

Irty lin ły  w dilate „NadeafaDe* nie pocho- 
lią od nedakcyl.

N A D E S Ł A N E .
  (2680 ?>

Główny powód wyludnienia przypisują powsze
chnie niezliczonym wypadkom śmierci ze suchot 
Ta straszna choroba zaczyna się przez katar. — 
Zatem bez wahania się należy dać do zażycia 
dwie kapsułki Guyota przy każdem jedzeniu. Ten 
środek jest o tyle skutecznym o ile nieszkodli
wym bynajmniej i może być zażywanym przez o- 
soby najdelikatniejszej kompleksyi. Wymagać na 
etykiecie podpisu E Guyot w trzech kolorach i 
adresu fabrykanta 19, rue Jacob w Paryżu. Ka
psułki Guyota są białe a nazwisko Guyota odbite 
na każdej kapsułce.

N A D E S Ł A N E . (8141-1)

Przew odnik po K rakow ie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (3215-2-10

Kto ma odebrać jakąkolwiek przesyłkę z kolei 
lub z urzędu iłowego, temu radzimy posłać awizo 
do kantora J . Nawrockiego, w hotelu Dre 
zdeńskim, który takową niebawem do domu do 
starczy.

Kantor ten podejmuje się także wszelkich wy
syłek i przewozu mebli w krytych wozach.

Ostatnie wiadomości.
P. Karol Rogawski zamieścił w Gazecie N aro

dowej „Głos z kraju. Przesilenie czy przewrót." 
Przeciwnik pesymizmu, znany w kraju autor tego 
lista, porusza zdrowe myśli, przypomina przykład 
Węgrów i zachody przez kilku panów węgierskich 
podjęte celem wywołania nnii cłowej środkowej 
Europy. Pismo p. Rogawskiego wraz z pismem p. 
Kazimierza Wodzickiego, umieszczonem w Przeglą
dzie świadczy o poważnem zapatrywaniu się oby
watelstwa na ciężkie przesilenie — a spodziewać 
się' należy, że obrady zebranego dziś właśnie 
wiecu rolników tym samym natchnione będą da
chem trzeźwego rozbiorą środków zaradczych.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Zdecydowanie się Porty na bezpośrednie poro

zumienie się z księciem Aleksandrem stanowi dziś 
oś, około której uskutecznia się nowy zwrot 
w sprawie bałkańskiej. W tej mierze donoszą 
z Londynu do Pol. Corr.: „Sprawozdania, nad 
chodzące tu z Konstantynopola, stwierdzają, że 
sultan poniejakiem wahaniu się, powrócił znów do 
porozumienia się z księciem Aleksandrem. Utrzy
mują tu powszechnie, że wysłany do Zofii w spra
wie zawarcia pokoju z Serbią Madżyb basza, ma 
polecenie wdania się z rządem bułgarskim w pour 
parlers względem ostatecznego uregulowania kwe- 
styi ruroelijskiej. W sprawie serbsko - bułgarskiej 
udziela rząd angielski, w celu uniknięcia dalszych 
starć, rady kierownia się jak największem umiar
kowaniem."

Sprawozdanie, jakie przedłożył Lebib efendi suł
tanowi po powrocie swoim z Filipopola, skłoniło 
sułtana do zaniechania misyi Dżewdeta baezy, 
który miał w myśl rady, udzielonej przez trzy 
mocarstwa, wyjechać jako komisarz Porty do Ru- 
mclii wschodniej. Mimo wysłania Medżyda baszy 
do Zofii, zbrojenia tureckie nad granicą Rumelii 
wschodniej i wysyłki amunicyi do Adryanopola 
nie ustają

Na zwołanem we wtorek posiedzeniu konferen- 
cyi przyjęto tylko do wiadomośsi uwagę reprezen
tanta Francyi, że wysłanie komisyi do Rumelii nie 
było stanowczo przez konferencyę postanowionem.

Za objaw omawianego już zwrotu w polityce 
rosyjskiej poczytać należy, że organa Katkowa i 
Aksakowa odebrały napomnienia za demonstra
cyjne występowanie przeciw Austryi i że w ko
łach rządowych potępiają surowo podobne demon- 
stracye w Sławiańskiem Stowarzyszeniu dobroczyn 
ności.

Sawa Graicz, dotychczasowy poseł serbski w A- 
tenach, ma zastąpić w Petersburgu powołanego 
ztamtąd do wojska czynnego jenerała Horwato-
wicza.

W kołach politycznych belgradzkich obudzą po 
wszechne zdziwienie, że słowiański komitet pe 
tersbHrski, zamiast przesłać serbskiemu komitetowi 
zasiłki na rarnyeh, jak to czynią wszystkie inne 
komitety zagraniczne, przesłał w tym celu sumę 
5000 franków na ręce Risticza, a sumę 1000 fr. 
na ręce exmetropolity Michała.

Z Turn-Sawerin donoszą do Polit. Corr., że 
znajdująca się tam kolonia austro-węgierska ze
brała za inicyatywą konsula Kuczyńskiego pewną 
sumę, którą przeznacza na rannych tak serbskich, 
jak bułgarskich.

Telegramy.
Belgrad 11 grudnia. (Od naszego specyalne- 

go korespondenta M). Rano rozszerzyła się w mie 
ście pogłoska, która jednak dotąd nrzędownie po
twierdzoną nie została, że kroki nieprzyjacielskie 
już się7 rozpoczęły, i że Bułgarzy posuwają się 
z główną siłą ku Kniazewacowi.

I t l g r a d  11 grudnia. (Od naszego specyal- 
nego korespondenta M). Pogłoska o rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich, nie została sprawdzoną 
Mimo to tłómaczą tu przemówienie królowej do 
dwóch nauczycielek z Pirotu, które uciekły przed 
Bułgarami, w duchu wojennym. Królowa powie
działa im bowiem, że ma jak najlepszą nadzieję, 
iż w jak najkrótszym czasie, będą mogły powró
cić na swe posady nauczycielskie. Rząd rozpisał 
licytacyę na 85.000 płaszczów wojskowych, z cze
go dostarczono już 35,000.

Belgrad 11 grudnia (pryw.). Serbia wysto
sowała dziś do mocarstw okólnik, w którym o- 
świadcza, że rokowania z Bulgaryą spełzły na ni- 
czem, ponieważ Serbia nie może przyjąć warun 
ków stawianych przez Bulgaryę, gdyż warunki te 
z jednej strony obrażają godność i honor króle
stwa, a z drugiej strony szkodzą interesom kraju.

Peszt 11 gradnia (pryw.). Budapest. Corr. 
donosi z Belgradu: Po powrocie Khevenbtlllera 
z Wiednia rozpoczęła się, przy znpełnem porozu
mieniu trzech cesarstw, w Belgradzie i Zofii dy
plomatyczna interwencya, po której spodziewać się 
można z calem prawdopodobieństwem, że wkrótce 
przyjdzie do skutku stanowcze zawieszenie broni, 
a zapewne niedługo potem i zawarcie pokoju 
między Bałgaryą a Serbią. Rząd serbski gotów 
jest podobno uznać unię personalną pod warun
kiem, że cesarstwa nic nie będą miały przeciw 
temu, i że Serbia uzyska część dystryktu widyń 
skiego.

Zofia 11 grudnia. W odpowiedzi na depeszę 
wielkiego Wezyra, w której Porta sygnalizowała 
księciu bułgarskiemu przybycie Modżida baszy, 
jako delegowanego swego, celem porozumienia się 
z księciem co do zawarcia pokoju z Serbią, odpo 
wiedział książę, że warunki, jakie zamierza Serbii 
postawić, nie naruszają artykułu 2 i 36 traktatu 
berlińskiego. Wskutek tego niema potrzeby, aby 
Porta wyznaczała specyalnego delegowanego, tem 
bardziej, że Serbia wydawała wojnę bezpośrednio 
księciu, i że Porta ani czynnie ani biernie w woj 
nie tej nie brała udziału.

Wczoraj zaatakowali Serbowie w dwóch miej
scach przednie straże bułgarskie. I tak, w San 
Nikolas poczęli Serbowie ostrzeliwać patrole buł 
garskie, podchodząc ku bułgarskim forpocztom, 
które atoli zmusiły nieprzyjaciół do zaniechania 
ognia. Następnie w Kriwanie otoczyli Serbowie 
Bnłgarów, ale skoro ci ostatni otrzymali posiłki, 
nieprzyjaciel począł się cofać. Fakta te zakomu
nikowano konsulom w Zofii.

Dotąd nie nadeszła odpowiedź serbska co do za
wieszenia broni.

Telegramy własne „Czasu.4*
Lwów 11 grudnia. Wiec rolników bardzo li

czny. Obecni: Namiestnik, Marszałek, tudzież zna 
czna część posłów. Przewodniczy wiecowi ks. Ro 
man Czartoryski. Wiecowi przedłożono znane re- 
zolueye, wypracowane przez krajowy komitet. Przed 
południem toczyła się jeneralna rozprawa, w któ
rej Włodzimierz Gniewosz, Wojciech Dzieduszycki,

Krukowiecki, Biliński ’ i Stanisław Dzieduszycki 
skreślali ekonomiczny upadek kraju, wskazując 
środki zaradcze w rtzolucyach zawarte. Wieczorem 
odbędzie się dalsze posiedzenie.

Lwów 11 grudnia. Rada miejska nazwala plac 
niedaleko gmachu sejmowego placem Franciszka 
Smolki, nową ulicę nad ogrodem miejskim ulicą 
Matejki, a ulicę Majerowską nazwała ulicą Trze
ciego Maja. "  '

Rzym 11 grudnia. Wczoraj rozeszła ię tu 
pogłoska, że Papież umarł. Pogłoska ta powstała 
stąd, iż Papież, który od kilku lat chory jest na 
żołądek, dostał wczoraj kurczów żołądkowych, ■■ 
skutkiem czego omdlał. Ataki te powtarzały się J 
dość często w ostatnich tygodniach.

Telegramy biura kore*p.

Peszt 11 grudnia. Z Izby niższej Sejmu węg. 
W ciągu dyskusyi nad projektem do ustawy o 
przedłużeniu kadencyj sejmowej, zbijał Tisza w mo
wie, przyjętej oklaskami, merytoryczne zarzuty i 
zaznaczył, że projekt ten odpowiada wymaganiom 
konieczności, powszechnemu życzeniu i że wyda 
dobre rezultaty. Tisza wystąpił też przeciw za
proponowanemu przez Iranyi’ego balotowaniu, u- 
znając takowe za niebezpieczne dla Węgier.

Zadar 11 grudnia. Żona zmarł ego namiestnika 
Jowanowicza otrzymała telegramy kondolencyjne 
z cesarskiej kancelaryi wojskowej w imieniu Ce
sarza, od Następcy tronu i jego małżonki, od ar- 
cyksiążąt Albrechta, Wilhelma, Rainera, Stefana, 
Jana i Leopolda Salwatora, od hr. Taaffego i ks. 
Mileny czarnogórskiej w imienia własnem i w imie
nin ks. czarnogórskiego.

Berlin 11 grudnia. No*-dd.  Allg. Ztg wobec 
doniesienia G erm anii, że Papież uczuł się boleśnie 
dotknięty sposobem traktowania sprawy misyj 
niemieckich pizez rząd niemiecki i że w skutek 
tego wyraził reprezentantowi Pras swoje ubolewa
nie — pisze, że doniesienie to jest wymysłem 
Germanii, i że dyskusya nad sprawą misyj odby
ła się nie pozostawiając w Rzymie śladu po sobie.

Londyn 11 grudnia. Dotąd wybrano 332 li
beralnych, 250 konserwatywnych i 86 parnelitów. 
Pozostają jeszcze dwa wybory, które ^mają się 
skończyć tem, że liberalni i konserwatywni zyskają 
jeszcze po 1 członku.

Paryż 11 grudnia. Z Izby. Gastallier interpe
luje w sprawie wystawy w r. 1889. Minister han
dlu odpowiada, że rząd sprzyja zamiarowi powsze
chnej międzynarodej wystawy i zamierza w prze
ciąga 4 tygodni przedłożyć odnośny projekt.

Baudry d’Asson woła: Nie republika urządzi 
wystawę! ( 'ilne  protesty z lewicy).

Duval (konserwatysta) zaproponował umotywo
wany porządek dzienny w sprawie mieszania się 
merów do wyborów. Izba przyjęła 329 przeciw 
190 głosom akceptowany przez rząd prosty porzą
dek dzienny.

Nota papieska z powodu zawieszenia pensyj dla 
duchownych jest już w drodze do Paryża.

M oskwa 11 grudnia. Przędzalnia lnu pod fir
mą „A. M. Wołkow synowie" zawiesiła wypłaty. 
Pasywa wynoszą podobno 1,300,000 rs.

K urwa. W i e d e ń  11 gradnia. 2 godzina 30 
m. popoł.— Renta papier. 82 60 — 5°/0. — Renta 
papier.1 nieopodat. 99 90 — Renta srebr. 83 30 — 
Renta złota 10910 4°/0 Renta złota węg. 9910. 
Losy z r. 1860 139 50. — Akcye Banku Austr.
Weg. 874- Akcye kredyt. 291 30. — Londy n
125 75 — Napoleony 9 98— -- Lombardy 135-50 
Losy roku 1864 169 70 — Akcye Kolei Karda 
Ludwika 227 50. — Akcye kolei Lwowsko - Czei- 
niowieck. 226 50 — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
172 75. — Obligacye indemn. galicyjs 103-—. 
Losy prem. węgiersk. 117 80 — Akcye Kolei Ko 
szycko-Bogum. 148 25 — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 169 50. — 6°/0 Listy zast. hipot. 10150 — 
6e/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk 
1. A. — •—.— Akcye kolei Siedmiogr. 180 75. — 
Marki 61-75 — Ruble 123 25 — Dukaty 5 98------

Usposobienie giełdy: słabsze.

Berlin 11-go grudnia.— Banknoty austryackie 
161 85. — Krótki Wiedeń 161-75. — Banknoty ros. 
200-25. — 5°/0 Listy zast. Polskie 60 05. — 4% 
Listy Likw. Polskie 55 70. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 92 50. — Akcye austr. kredytowe 472.50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni K lobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
■Araków 11 Grudnia.

W aluty.
Rabie rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y ...................................................... , . .
2)-to frankówka w a ż n a .............................................
Imperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny o b rączkow y ...................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz knponn bież.

Wspólna państwowa renta papierowa . . . .  .
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................

g uicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4 lLyi  „ B B ...................................
6 ♦ Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4’̂ Listy lik wid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w.

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
L isty  zastawne i  dłutne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4V,J< Listy zast. gal. Bankn krajowego . . . . 
i *  „ v v Tow. kred. ziem. we Lwowie
4̂ 4 * » » ! > » »  41 let.

6 4 * „ ,, Banku fc p o t ”
b b b b „ n Prem.

t y  , » " S l . l ! ’ " rS . ^  ^6 '■/pi „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
5  ,  *  B B S  B B  ^ 6  ł ®t -
6 j  B B B B B 18 let.
7 4 „ dłużne „ „ „ „ 20 let.
64  n b b b włość, we Lwowie . .

5 4 „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

ńfcoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
,  gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
„ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żi^dają
Losy.

płacą żądają płacą żądają
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Dnionbank . . . . : . .  100 „

874 — 875 -Za sztukę. 76 30 76 70
Losy miasta K ra k o w a .................... 18 50 19 50 Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 145 75 146 25

„ „ Stanisławowa . . . . 25 - 26 25 Wied. Bankverein . . . .  100 „ 1C3 70 104 10
122 75 
61 25

123 75 
62 —

„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
b  węgier. „ „

14 50
8 40

15 25 
9 20 Akcye kolei.

5 9 t 6 03
W i e d e ń  10 Grudnia

A lb re c h ta ....................  200 złr. bez — ___

9 95 10 05 Alfiild-Fiume . . . 200 „ 5*1 182 50 183 50
10 28 

1 553
10 38
1 70 Obligi długu państw a. Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5 ^  

E lżb ie ty ......................... 210 „ „
474 -
240 25

476 —
240 75

4Vj 7* Renta papierowa . . . . . 82 6o 82 75 Linz-Budweis . . . .  200 „ „ 210 75 211 25
4%'/o b  srebrna .................... 83 - 83 20 Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „ 203 — 203 50
4% „ z ł o t a .............................. 109 - 109 20 Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „ 2305 2310

82 - 82 75 3#/ i , '/0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 127 75 128 50 Franciszka Józefa . . 200 „ „ 211 50 212 --
102 75 104 25 4 •/, b » I860 „ 500 złr. 139 25 139 75 Gal. Karola Ludwika . 210 „ „ 

Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4^
226 50 227 -

102 — ------------- 4% b  b  I860 „ 100 „ 140 50 141 - 148 25 149 --
90 60 91 40 „ 1864 „ 100 „ 169 50 170 -- Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 926 50 227 - -
96 50 97 50 ,  b  1864 „ 50 „ 167 76 (68 50 Nordwest austr. . . . 200 „ „ 170 — 170 75

Losy Como-Renten za sztukę 47 - ____ b  Lit. B. 200 ,  „ 166 ro 167 -
88 75 90 —

Obligi indemnizacyjne.
R u d o lfa .........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „

185 -  
180 75

185 50 
181 25

91 25 
90 50 
87 25 
99 25

101 50

92 -  
91 50 
88 25 

100 — 
102 50

C z e s k i e ......................... 107, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ....................  „  „

M o ra w sk ie ....................  „  „

Niższo-auctryackie . . „  „  

Wyzszo-austryackie . . „  * 

S z lą s k ie ................................................. „  „

107 50
103 -  
103 -  
105 25 
107 50 
105 25

104 — 
104 -

108 25 
1(6 25

Staais-Eisenb. Gesell. . 200 „ „ 
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „ 
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „ 

j  Nord-Ost . . . 200 „ „ 
„ Westb.................... 200 „ „

275 75 
135 50 
250 50
171 75
172 25 
165 50

276 -  
135 75 
251 25 
172 25 
172 75 
166 -

98 25 99 25 104 — ------------- L is ty  zastawne.
96 25 
99 -  
99 25 
98 50 

100 -  
54 -  
50 —

97 25 
100 —
100 25 
9J 50

101 50 
57 — 
53 —

Styryjskie . . . . . „ 
Siedmiogrodzkie . . .  7°/, „ 
Węgierskie . . . .  „  „  

Węgier, z klauz. 1867 .  „ „
5’/i Oblig. poż. kolejo. węgierska .  . 
6?4 Renta węgierska złota . . . .  

4 ' / 2 j 4  Obli. „  „  (zaOstbahn).

104 50 
103 -  
103 50
103 50 
160 50 
99 15 

109 -

105 50
103 75
104 -  
104 -  
151 -
98 30 

109 60

6y l Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 * / , ' / ,  Boden Credit allg. złotem pła. 
4‘A*/, b  b  »  papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg.....................
6*/0 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „  . „  20 lat 
6*/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat

53 — 
125 50
100 40
98 50
99 -

101 -  
99 75

57 -  
126 -  
100 80 
99 -  

100 -

100 -

97 50 Akcye bankoioe. 51/,*/, b b srebr. 36 lat 
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .

— _ -------
96 50 91 - 91 50

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

101 50 102 50 5 •/, Gal. Tow. Kred. ziemsk................... 99 30 99 70
224 - 224 t  O 5*/, B B B B “Owe 37 lat 99 30 99 70
291 40 291 70 4“/, b b b nowe 41 lat 87 - 88 —

226 — 228 — „ Bank węgierski . 200 „ 294 - 294 50 4 */,'/, „ Banku krajo . . 51 lat 91 75 92 25
224 — 226 - D epositen -B ank ....................  200 „ 189 75 190 50 6°/, b Bank Hipot. iwow................. 101 75 102 25
273 - 276 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 569 — 573 — 5°/o B B B B p r e m -  • • 98 50 93 - -

------- ------ Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 „ ------- ------- 5% b b » « . 40 lat 96 — 97 —

p.acą żądają płacą *łdają
5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/. Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt

102 30 102 80 K re d y to w e ......................... 100 179 75 180 25
101 60 102 50 Clary ...................................

4•/, Donau-Dampfsch. . .
za. 42 41 — 41 75

5*/,•/« Węg. Insty. Bod.-Credit 
4'/, „ Bank Hip. prem.

m 0 0 102 75 103 50 ^05 114 - 115 —
0 ,  0 100 50 101 — Insbrucku.............................. » 20 21 50 —

P rioryte ty  kolei. K eglew icha.........................
K rakow skie.........................

P

P

107,
30

19 75 
18 75

20 25 
15 25

Albrechta.........................  300 złr. 5% 100 60 101 10 Ofner (miasta B udy). . . V 40 43 5< ' 44 25
Alfbld-Fiume . . . .  200 n P 99 70 100 -- P a l f y ................................... l> 42 39 — 39 50

b Em. 1874 . 200 r P 98 50 99 - R u d o l f a ......................... ..... 1) 10 18 25 18 75
Donau-Dampisch. 100 i 200 n 6 V. 121 - __ — S a lm a ................................... 9 42 56 25 57 —
Elżbiety za 200 Mrk. op. 115 40 115 80 Salzburgskie. . . . . . • 20 22 50 23 —

b za 200 Mrk. me op. 0 , , 122 50 123 - St. G e n o i s ......................... P 42 63 25 53 75
Ferdyn.-Nordb. m. kon. ■ 4 •/,* 105 50 106 50 Stanisławowskie . . . . P 20 25 50 -------

Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y 113 - 113 25 4 */,% Tryesteńskie . . . K 105 132 50 133 25
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5< 104 50 105 50 ' • * II 50 69 — — —

Franc. Józefa Em. 1884 . 4 'A* 92 50 93 - W a ld s te in a ......................... P 20 29 50 30 —
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 łł P 101 - lu l 50 Windischgratza.................... P 20 38 25 39 —

„ Jarosław 300 n P 100 — 100 25 W aluty.Koszycko-Oderb. . 200 t y 100 20 100 60
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 b4V,* 82 - 82 60 6  - -

H „ 1867 300 )) t y _ __ _  __ 20 f ra n k ó w k i.................... 9 98 9 99
.  HI b 1868 300 n P --  --- _ — Imperyały rosyjskie . . . • • • 10 34 10 36

IV b 1872 300 i) P ------- ------- Funty szterl. angielskie . • • • 12 65 12 60
Nordwestb. austr. . . . 200 fi p 103 75 104 - Liry tureckie złote . . . •  • U  39 11 41

b b Lit. B. . 200 fi p 102 60 102 85 Marki niemieckie za 100 marek • • 61 80 61 85
„ Em. 1874 200 m. p 131 - _  _ Rubel papierowy za 100 . 123 25 123 75

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 120 — 120 50
b Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr
1)
p

88 50 
98 -

88 90 
98 30 L w ó w  10 Grudnia.

Staatseisenbahn . . . 500 fr. t y 199 25 ___  — Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. zier

•  • 273 — 277 —
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. t y 155 25 (55 75 O l .  .  . 99 — 100 —

„  . 200 złr. 128 75 129 30 4% B B B » • • 90 40 91 40
Theissb.-Gesell.. . . 1000 f) p 106 90 107 20 5 “/ o  B B B B 37-letnie . 99 — 100 —
Węg. gal. Łupków. . . 200 n P 99 60 100 -- 4 7 //.  b Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 91 50 92 50

b „ II Em. 200 fi 98 — 98 60 6% „ ,  Banku hip. gal • • 101 50 102 50
„ Nordost . . . .  300 fi 98 20 98 60 5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —
b  „  złotem .  . 200 y) p 131 25 _ — 57. Obligi indemn gal. 107. podat. . 103 - - 104 -

Westbahn . . . .  200 p p 99 50 100 — 47,7 . b pożyczki krajowej • • • 90 50 91 60
b b  E m - 1874 200 98 — 99 -

Losy.
5̂ 4 Donau Reguł.....................

W a n i a w a  10 Grudnia. rub.|kop. rub. | kop

100 119 50 120 - 57, Listy zastawne nowe 1869 r. . . . . 97 15
Premiowe Wiedeńskio . . p 100 124 25 124 76 kupon . -----  ----- --------------

b  Węgierskie . .
i .

100 118 70 119 20 47, Listy likwidacyjne . . • • « --  — 89 —
3 ,  Tureckie . . . 400 1 17 60 17 90 kupon — — - 2



4 CZAS z Soboty 12 Grudnia 1885.

NA GWIAZDKĘ! "

WACŁAW GŁOWACKI
J U B I L E R

w Krakowie, Rynek, róg ul. Brackiej 
poleca (3219-1-3)

SWOJ s k ł a d  
towarów złotych i srebrnych

oraz

RÓŻNYCH KOSZTOWNOŚCI
po cenach najumiarkowańizych.

Przy jm uje  w szelkie  zam iany i reperacye, 

Sk ład  ten  zaopatrzony  tak że

w wyroby ze srebra chińskiego K
w najlepszym  g a tunku . n

5 Z 5 Z 5 a5 2 5 E 5 t!5 iS 5 Z & 5 2 5 Z 5 Z 5 S 5 ?^

Une Institutrice polonaise
(22 ans) musioienne, ay an t passó 2 ans a 1’hótel 
L am b er t  a P a r i s ,  possćdant a fond 1’Allemand, 
enseiguant aussi 1'Anglais. dósire se  placer p o u r  
300 f l . , p  r PAgence Franco.Polanalse
8, W ie lk ie  G arbary  — Posen  — P. T ey ssan d ie r .

(3207-1-2)

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Maryl W ysockiej

w Krakowie, ul. Bracha L. 5, 
m ając rozliczne stosunk i w k ra ju  i zagranicą  
zajm uje się  um ieszczeniem  guw ernerów , g u 
w ernantek  i bon różnej narodow ości. (3218-1-)

Szafarka dworska
lub gospodyni z odpow iedniem i św iadectwam i, 
p o szuku je  um ieszczenia. — A d re s : przy u l i c y  
Smoleńsk pod Mr. 13, n pani Lachwaj 
w Krakowie. (3216-1-4)

L e ś n i c z y ,
emigrant z Królestwa polskiego z 1863 r., 
żonaty, w sile wieka, który w większym 
skarbie 11 lat pozostaje, poszukuje posa
dy leśniczego. Żlecenia przyjmuje J ó z e f  
Hledvetzky, kierownik szkoły w D o
maradzu, poczta Jasienica. (3217-1-3)

nauczycielka Polka
w w ieku 28 lat. egzam .,  wysoko muzykalna,  p o 
siadająca  g ru n t ,  ję z y k  f ran o u sk i ,  ang ie lsk i ,  n le- 
mie ck i ,  p oszukuje  um ieszcz. na pensy? 300 z ł r .  

M T  Cne Jeune In stitu trice  
fran ęa lse  

dlp lóm ee,  m uslo ienne ,  e lev ee  dans  un oouvent  
f ra n ę a is  p a rlan t couram m ent 1'Allemand, e t trćs 
habile  aux t rav au x  m anuels ,  dósire se p lacer aux 

 appoiu tem ents de  300 florins.
Cne Jeune In stitu trice  

franęalse
dlp lóm ee,  e levee  au oouvent  e t possódant un bon 
com m enoem m ent  de  m us ique ,  d e s i r e  se  p la c e r  

p o u r  4 0 0  florins. (3206-1-2) 
M T  Cn G ouverneur franęais 

d a n s l a  force de  1’age, jo u is sa n t d ’une fo rte  santó 
e t  ay an t une exce llence  p ronono la t ion  dósire se 
p lacer prós de  j t  unes garęons pour 300  florins.

S ’a d re ss e ra  l’Agence Franco Polonaise 
8, W ie lk ie  G arbary , Posen. Ł. Teyssandier.

Wysprzedaż
towarów z masy konkursowej pani 
Zofii Iwanickiej — składających się 
przeważnie z p ła s z c z y k ó w ,  
u b ra ii i s u k ie n e k  d z ie 
c in n ych  — rozpocznie się w dniu 
15 grudnia 1885 r., o godzinie 9ej 
przed południem, w Rynku głównym 
w Krakowie, w Pałacu Spiskim — 
o czem Szanowną Pabliczność, zwra
cając jej uwagę na nadchodzące 
święta Bożego Narodzenia — zawia
damia (3220-1-3)

Zarządca masy konkursowej 
D r. A błam ow icz.

OBWIESZCZENIE.
L. 2362.   (3123-3-3)

Wydział Rady powiatowej ropczy- 
ckiej na podstawie §. 30 o Reprez. 
powiatowej czyni wiadomo, iż budżet 
powiatowy na rok 1886 w kancelaryi 
Wydziału wyłożonym został i przez 
kontrybuentów w godzinach urzędo
wych przejrzanym być może.

Z Wydziału Rady powiatowej
R o p c z y c e ,  d. 28 listopada 1885 r.

Waga dla bydła
na 1000— 1250 kilo  z balasam i i ciężarkam i, j e 
szcze now a i nieużyw ana, zbudow ana przez s ły n 
n ą  firmę B ugany & Co., w artości 220 zlr. j e s t  zna
cznie tan ie j do sprzedania, rów nież 1 waga po
mostowa na 4—5000 k ilo  do w ażenia na ład o 
w anych wozów, jeszcze  nowa, w yrób  B uganyego, 
za 400 zam iast 675 złr. Obie wagi tak że  od d z ie l
nie. S. Heni mer w W iedniu 111, Mrie- 
glergasse 11, na dole dnw i 5. (3133 2-8)

l O O  x l r .  w .  a .
zapłacę te m u , k tó ry  po  k ilkak ro tnem  użyciu 
m ojego u z n a n e g o  środka na odgnlotki 
„Heralyn" aptekarza Kchnełda niewy- 
gubi odgnio tków  zupełnie  bez bóln, bez pie
czenia 1 krajania. (1994-10-10;

Tylko prawdziwy z 8t. Georgn- Apo 
theke Maksa Mchnelda w W iedniu V. 
Wlmmergasse 88 (gdzie w szelk ie pisem ne 
zam ów ienia adresow ać należy). Cena */, 1 złr., 
'/ , 60 c., pocztą  10 c. w ięcej. N ależy żądać ty lk o  
środka  na o d g a io tk i „Heralyn11 aptekarza 
Mchnelda i w ystrzegać się  przed nąśladow a- 
niam i i podohnem i środkam i.

S k ład  w K r a k o w i e  u ap t. E. S tockm ara.

Obrazki Świętych
w największym wyborze po nader niskiej 

cenie poleca handel pod firmą

H. Kretschmer w Krakowie,
róg Rynku i ulicy Szewskiej L. 2.

(3114-4-10;

REPERTORYUM
z czynności galicyjskiego Sejmu 
Krajowego od r. 1861 po rok 1883

zebrał

Władysław hr. Koziabrodski
P o se ł n a  sejm  K rajow y.

8-vo 411 str. wydanie na pięknym 
papierze kosztnje Złr. 1 centów 75 
z przesyłką pocztową Złr. 1 ct. 85 

do nabycia w Księgami 
S e y fa r th a i  C za jkow skiego  w e Lwowie.

(3132-2-3)

Y ien t de  p a ra itre : (3085-2-2)

Bibliotheca polonica.
C ataloque d ’une collection de livres t nciens et 

m o d trn es sur

la Pologne,
en v en te  aux p rix  m arques chez

M .  H  ¥  M  M  E  Ł
l ib ra ir e  a  R ig a .

Ce cataloque sera  envoyć g r a t i s  e t f r a n c o  
a to u te  personne qui en fera  la dem ande.

11 S t a r e  r u m
po zaszczy tn ie  znanej 62 la t w Jarosław iu  

istn ie jącej firm ie:

BRACIA JUSKIEWICZ“
Jam aik a  z r. 1830 flaszka szam p. z łr. 4 '— 

•  .  % - - . 2 - 5 0
„ 1860 flu

Nr. I.
*sz aa  „

» J/4 litry
f» r> f) n 1% -
„ „ „ częśc. na  m iary litra

B rem ski Nr. I I .  „ „ „
A nanasow y z r. 1848 flaszka szam p.

i/n n n /* n i>
Ti Ti Ti U li Ti

2 5 0
1-20

— •65
2 -

— •80
4 - -
2 -

1-20

W 1 I A (3098-5-8)
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  

z n ajsław niejszych  winnic.

Wszelkie towary korzenne najlepszej 
i najtańszej jakości — poleca

J ó z e f  K r a s i c k i
(B R A C I JU ŚK IE W IC Z  N A ST ĘPC A )

w  J a r o s ła w iu .

HOTEL WEISSA
w  C z e r n i o w c a c l i

w  rynku pod N r. 3 ,
położony jest w najpiękniejszem i najprzy- 
jemniej8zem miejsca. Zwiedzany zawsze 
przez wyborowych gości, poleca się jak 

najlepiej Szan. Podróżnym.
Posiada wygodne pokoje z dohremi ela- 

stycznemi łóżkami — ceny odpowiednie 
są do dzisiejszych stosunków.
Pokój z 1 łóżkiem 80 c., złr. 1, złr. 1*20, 

„ „ 2  łóżkami od 1 złr. 40 ct. wzwyż
na dzień.

Stali goście działa abezpieczeń, tadzież 
staną kupieckiego nie płacą żadnej nsłngi.

Salony dla rodzin, na obiady, kolacye, 
wesela, pensyonat miesięcz. wedle umowy.

Znakom ita rostauracya z wy
borną kuchnią niemiec., francuską i polską: 

śniadanie 20 do 35 ct. 
obiad 60 do 80 ct. 
kolacya 25 do 45 ct. 

W sp an ia ły  ogród letn i z ob- 
szememi pawilonami ogrodowemi. Od da
wna słynna piwnica win, importowane pi
wa, rzetelna obsługa. — Wszystkie ceny 
przystępne.

Dostateczna ilość remiz, również są tak 
że stajnie. (3046-8-)

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI
W I E C Z O R Y  R O D Z I N N E

POD KIERUNKIEM LITERACKIM (3 1 4 3 -1 -3 )
M . J .  Wj 4 Ł E § K I E J ,

AUTORKI „W IECZORÓW  CZWARTKOWYCH", „W ĘDRÓW EK PO NIEBIE I  ZIEM l“
I W IELU INNYCH KSIĄŻEK DLA DZIECI.

W ychodzi i w ychodzić będzie  w ro k u  przyszłym , rów nie  jak  w b ieżącym , w formacie 
powiększonym w dwoma dodatkami, z tych  jed e n  illustrowc.ny dla ii,łodsz>-j dziatw y 
dragi książkowy zaw iera powieści w yborow e dla m łodzieży , k tó re  op r.tw n j w końcu roku 
tw orzyć  będą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ, W ieczory  rodzinne pom ieszczają : Opow iadania h is to ry 
czne. — Ż yciorysy  znakom itych lu iz i .  — W iadom ości z nau k  p rzy ro d zo n y ch , h is to ry i o d k ry ć  i 
w ynalazków  — Pow ieści. — Podróże. — Z agadki h isto ryczne i geograficzne za odgadyw anie 
k tó ry ch  da ją  się nag ro d y  Z KSIĄŻEK, ALBUMÓW, RYCIN, FOTOGRAFII 11. p. przedm iotów . P re 
num era to rzy  prócz teg o  — nabyw ać m ogą po cenie zniżonej odpow iednio  d la siebie I siążk i i p ię
kne  o leodruki w ym ieniony w d o d a tk u  do pism a z pow ieści u m ńszczone  bedą  roku  następującem  
m iędzy innem i: „Złoty Fazik“ pow ieść h istoryczna p. M. G rzym ałę i „TAJEMNICA'STARE
GO KLASZTORU" p  w ieść z dziejów  Serbii p. M . . .  a. (Michalinę Z ielińską), z podróży „ZIEMIA 
OGNISTA “ , p rzy g o d y  podróżników  na m orzu i lądzie, pośm iertne  dzieło Mayne Reida, „W KRAI
NIE ŚNIEGÓW I LODOW", podróż m łodego wędrow ca P o lak a  w k ra jach  podbiegunow ych.

PREN U M ER A TA  roczna w W arszawie rs. 4, na  prow incyi w k ra ju  i zag ran icą  rs. 5 (tj. w 
Galicyi r tń .  6, w Poznańskieoi m arek 10) stosow nie do tej ceny op lata  pó łroczna i kw artalna.

P rzesy łk i p ieniężne adresow ać najlepiej w p rost do R ed ak cy i: W arszawa, ul. Mazowiecka 10.

D o r o c z n a  w j s i t r z e i i a z
w sz e lk ic h  to w a ró w  ga lan tery jn y ch  ze  sk óry  

i pluszu, broiizów , m ajo lik , b iżnteryj
W  M AGAZYN IE (3121-4-12)

F. Szukiewicza w Krakowie,
W ybór w ie lk i, cen y  tan ie . "Mi®

t a r e *

J. Nawrocki w Krakowie
załatwia formalności cłowe, wszelkie przesyłki i dostawy.

Pierwsze przedsiębiorstwo przewozu mebli
w wozach krytych, wyścielanych, bez opakowania (32)4-210)

I P O JE  i R A D O M S K I!
mechanicy w Krakowie $

przy u licy  S ła w k o w sk ie j  pod Ar. I, i
PO L E C A JĄ

jako najpożyteczniejsze 0 F  podarki ^  
na gwiazdkę i Nowy rok,

s wó j  obf i ty s k ł a d  u l e p s z o n y c h  
i e l e g a n c k i c hm

m

mm

maszyn do
po przystępnych cenach, w ratach tygodnio
wo po 1 złr., miesięcznie zaś po 4 złr. w. a.,

mmma gotówką o 10% taniej, Z p t c c i o l e -  
^  t n i ą  g w a r a n c y ą .  (rvgb-o. ri ^(3205-2-6)

vV* | | |'v^V

A  S T  H  M E
D uszność, ch rypka, k a ta ry  zadaw nione i w szel

k ie c ie rp ien ia  kanałów  oddechow ych u s tę p u ją  po 
użyciu R U R E K  L E V A S S E U R A .

□
W szelkie c ie rp ien ia  nerw ow e ka/,dej chwil 

u s tęp u ją  po iu y c iu  p igułek  antiuew ralg ijuvc! 
D ra  C R O N IE R .

W  P aryżu , Skład  głów ny w A ptece p a n a  L evasseur, rue du Pout-N euf, 7,
D ostać  m ożna we w szystkich głów nych ap tekach .

W  K rakow ie w  ap tekach  pp. T rauczyńsk iego , R edyka  i W iszniew skiego. ■ 2609 58

Za 3 0  e t .  można wygrać 5 0 0 0  z f r .

LOST u rzą d zo n e j n a  k o rzy ść  k ra jo w e j och ron ki 
d z ie c i, F eo p o ld sła d zk ie j och ron ki d ziec i i 
T o w a rzysł. kolon i j  w a k a c y jn y c h  d la  d z iec i

loteryi dobroczynnej.
Główna wygrana 5000  złr.

i ł r .  lOllO, i łp . 5 0 0  i t. <1. 
w ogó le  1861 w ygranych w artości 1 0 ,0 0 0  złr .,

ciągnienie 2 stycznia 1886 r., do nabjcia

W  p o  2 0  c e n t ó w
w  g łó w n e j s p r z e d a ży

w domu bank. H .  F u c l i s  w Budapeszcie, Dorotheag. 9
1 we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach loter. i trafikach.

Za całą  zaliczką nic się  nie w ysyła. — P rzy  zam ów ieniach m jm nie j 25 losów, p rzesy ła  się
losy  i w ykaz w ygranych oplatn ie. (3169-10 10)

C. k. uprz. kolej Lwowsko- Czerniow iecko-Jasska.
(L in ie  a u stry a ck ie ) .

(3138)

Roczne bilety abonamentowe na rok 1886.
Z dniem tym sty czn ia  1 8 8 6  r. wchodzą w życie zm ien ion e  p o stan ow ien ia  co do

roczn ych  b ile tó w  ab on am en tow ych  na austryackii h liniach Towarzystwa.
Roczne bilety abonamentowe wydawane będą tak na c a łą  p rzestrzeń  ze  L w ow a do Su- 

czaw y , jakoteż p o d łu g  u podoban ia  n a  k ró tsze  p rzestrzen ie .
Bilety te upoważniają do dowolnej jazdy na przestrzeni, na jaką wydane zostały i do używania 

wszystkich porządkiem jazdy objętych pociągów pospiesznych, osobowych luo mięszanych. Posiadającemu 
roczny bilet, wolno również dowolnie W S la d a c  i w y s i a d a ć  na każdej stacyi lub w każdym prze
stanku w obrębie przestrzeni, na którą roczny bilet abonamentowy opiewa, o ile w takowych pociągi stoso
wnie do porządku jazdy się zatrzymują.

Roczne bilety abonamentowe są do nabycia każdego czasu; ważność ich jednakże upływa bezwa
runkowo z dniem 31ym grudnia dotyczącego roku. Za bilety w ciągu roku nabyte nic się nie potrąca 
z ceny całorocznej.

Bilety roczne abonamentowe można nabyć li tylko w d y rek cy i ruchu w e  L w o w ie  za równo- 
czesnem przesłaniem należytości za żądany bilet ustanowionej, tudzież fotografii abonenta (format wizytowy).

Ceny rocznych biletów abonamentowych, jak niemniej postanowienia dotyczące się wydawania tako
wych, zawarte są w IX. dodatku do naszych ogólnych taryf osobowych i pakunkowych, ważnym od dnia 
Igo stycznia 1886 r.

Egzemplarzy tego dodatku dostać można w centralnym zarządzie Towarzystwa w Wiedniu, w dyrekcyi 
ruchu we Lwowie i po stacyach linij austryackich Towarzystwa.

W W ied n iu , dnia 15 listopada 1885 r. R A D A  Z A W IA D O W C Z A .

Biuro umieszczeń
Ł«dw. Łeśniowskiej

w Krakowie, ulica iw. Anny L. 4, 
p o l e c a :  guw ernantki, guw erne
rów, bony różnej narodowości — także 
umieszcza :  rządców, leśn iczych , 
ogrodników , karbow ych itd. itd. 

(3183 3 3)

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Ż
towarów korzennych,

WIN STARYCH WĘGIERSKICH,
austfyack ich  i francuzkioh,

h e r b a t y  c h i ń s k i e ] ,
o liw y  jr a n c u s k ie j

W Ó D E K  i R U M I
O!nz u rządzeń  sklepow ych ja k o to :  fachów, p u łtk , 
sto łów , s to łk ó w , ław ek , szy ld ó w , w»g, flaszek 

gąsiorów  szklannycb, lam p itd . 
po cenach fabrycznych

w h a n d lu  F. D e m b iń s k ie g o
p r z y  ul. F lo rya ń sk ie j N r. 38.
W ysprzedaż trw ać b e d -ie  ty lk o  do k ońca  g ra- 

dn a 1885 r ,  poczem  hand  1 zostanie i azaw sze 
zam knięty . (3113-5-6,

Magazyn i pracownia 
Konfekcyj Damskich

C m i  i G O N I A M I ,
> ul. Bracket N r. O. (2668-31-36)

Dom z ogrodem
j e s t  z a r a z  z wolnej ręki do s p rz e d a n ia

pod Nr. 470 p rzy  głów nym  trak c ie  ulica R zeźni 
cza w Bochni, za cenę 3.000 złr. w. a., z dom u 
dochód roczny  280 z łr .;  m ający chęć k u p n a  ra
czą się zgłosić do w łaścicielki p . Maryi Soczek 
pod aur. E. K oellner, in tro lig a to r w Nowym Są
czu. (3191-2-8)

Uaterye rrr.uC suknie
ty lk o  s trw a łe j w o ła j ow czej d la  m ęłczyzny średmiego

w zrostu
8 . 1#  m e t r .  I  ałr. z dobrej w e ła y  ow om j

I .  8 .— z lepszej „ •
i  n 1 0 .— z c ienk ie j * »

J e d e n  u b i ó r  J ,  1 2 .4 0  z najlepszej* .
P cruw ieny  z ba> dzo dobrej w ełny  ow czej, w najm od

niejszych  barw ach, now ość n a  su k n ie  d am sk ie  m e tr  
t  a ł r .  e. I 2 a ł r .  4 0  c.

Czarny fu trzany  palm erston try k o t, czysta  w ełn a  
ow cza na d am sk ie  p a le to ty  zim ow e m e tr  4 a ł r . ,  p a k łak  
na p łaszcze deszczow e dam sk ie  i suknie.

P ledy  p o d ró żn e  sztuka złr. 4, 6 . 8 do 12. Bardzo 
p iekne ub ran ia , ina terye n a  spodnie, za ra u tk i, su rdu ty , 
płaszcze deszczowe, p ak łak i n a  ubiory dam skie i płaszcze 
deszczowe, sukna grube, czesankow e, szew ioty, tr ik o ty , 
b ilardow e i dam skie, peruw ieny , doskiny , poleca 
flrm i „ ł o ł o n a  J _  S t l k l l T O f s k y  _ w 1886 ro au

skład fabryozny w Bernie (Brunn).
P ró b k i o p ła tn ie  P ró b k i dla pp kraw ców  nieo- 

p ła tu ie . W ysyłki za  z a licz k a  nad  1 0  z l r  o p ła tn ie . Mam 
zawsze sk ład  m atery j sukiennych przeszło  za i50.000 złr., 
ła tw o w iec pojęć, ze w moim w ielk im  handlu  zostaje 
w iele  r e s z te k  długości l do 5 m etrów , k tó-e /innszony 
jestem  sp rzedaw ać po znaczn ie zn iżonych  cenach  fab ry cz
nych . K ażdy rozum nie m yślęcy człow  ek  musi poznać, 
że z tak m ałych  resz tek  n iem ożna w ysy łać żadnych 
p ró b e k , gdyż p rzy  k ilk u  e t tak ich  zam ów ień, p óbek  * 
ty.-h resz tek  n ic  a iezostan ie . Jesito  wiec czyste o szustw o , 
jeże li handle suk ienne og łaszaja  p róbk i resztek  ; w tak ich  
w ypadkach  odcinki próbek sę ze sztuk  a  nie z resztek , 
w i ę c  zam iary  tak iego pO 'tepow an iasa  zrozum iałe R esztk i 
oiepodobajace się odm ieniam  lub zw racam  pieniądze .

K oreśpondencye w języku  niem iec., w ęgierskim , 
em sk im , polskim , francusk im  i w ło-k im .

(2908-24-)

I V ~  Na Święta
Bożego Narodzenia-mu

rozsyłam z opłatą poczty i c ła  włącznie 
z opakowaniem za zaliczką:

pom arańcze w yborow e . . 5 k° ko szy k  złr. T90 
„ m an d a ry n k i. . „ „ „ „ 2'20

cy try n y  najlepsze . . . . „ „  „ „ 1-80
kalafio ry  0. p ięk n e  b iałe . „ „ „ „ 1-90
kasz tany  rzym skie  najlep . . „ „ w orek  „ 1-60
dak ty le  m uszkatołow e . . „ „ pudełko  „ 4 .—
w inogrona stołow e m alaga . „ „ „ „ 6 ' —

sardynki nantejskłe:
18 pacz. Im perial z k luczem  5 k°  paczka „ 1-—
22 m ałych paczek bez klucza „ „ „ „ 7’—
pudełko  na p rezen t z najlep.

owocam i poł. G iard inetto  „ „ „ „ 6 —
g en ueńsk ie  cukrzone owoce „ „ „ „ 7‘50

Antoni Paparotti w Tryeście.
(3195-4-8)

K to  sobie k u p i tak i W eyla 
■tofek kąpielowy <Io opa
lania — m oże się codzień  bez 
t.u d ó w  i kosztów  kąp ć . — Do 
ciepłej kąpieli 30° p o tr eba t y l 
ko  pięć konew ek  w ody i 1 k ilo  
węgli. Obszerne cenniki darm o. 

Ł. W eyi, właściciel e. k. p rzyw ile ju  w W ie
dnia, I., W allfischgasse Nr. 8. — W a n n y . p rz y 
rządy  n a try sk o w e , k lozety , ch łodn ik i, także  na 

m iesięczne sp ła ty . (2911-13-)

w y r o b ó w  r ę c z 
nych  I m aszyno

w ych  — b y ły ch  u czen n ic  
K ra k o w sk ie j S zk o ły  r o 
b ó t — o t w a r t ą  z o s t a ł a  
przy u licy  Cstrodzkiej pod  
Ar. 9, I. p iętro.

T am że m ożna n ab yw ać  
g o to w e  lub  zam aw iać  u- 
b ran ia  d z iec in n e  i dam 
s k ie ,  b ie liz n ę  d z iec in n ąnę
i d am sk a, hafty , k o ro n k i
i t. d. ‘  (3082-5-6)

l Śliwki i powidła J
prawdziwe tureckie, ^

świeże, nadeszły do handlu p. firmą 1 
H. K R E T S C H M E R  w Kr a k o -  J  
wi e ,  róg Rynku i ul. Szewskiej L. 2. ?

(2749-13-) 4
« -  * •  ■

S z n u r ó w k i
paryzkie OU646)

w wielkim zapasie otrzymał magazyn mód
MARYI PRAUS w KRAKOWIE,

p la c  F ran ciszk a ń sk i N r. i ! ,  / .  / u

Weba King.
K ró tka  trw ałość  p łó tna  (w skutek chem i

cznego blichowania) spow odow ała nas do 
w yrab ian ia  pod pow yższą nazw ą m ateryi 
posiadającej trzy k ro tn e  trw anie  p łó tn a  na j
tańsze j o 60 procent. W eba  K ing je s t  naj
lepszą, najtrw alszą  i na jtań szą  m ateryą  na 
w szelk ie ga tu n k i bielizny. Nasz znak  jest 
urzędow o ochronionym , k to  go  naśladuje, 
zostanie sądow nie ukaranym . W ebę K ing 
sprzedaje  nasz podpisany  sk ład :
1 sz tukę  78 centym , szerok  , 20 

m etr. d ługości na  kalesony  i b ie
liznę bardzo  trw a łą  . . . .  złr. T — 

1 sz tu k ę  88 centym , szerok. na 
p iękne koszule m ęzkie i dam 
skie, w szelk ie g a tu n k i b ielizny
ł ó ż k o w e j ............................................   8 §50

1 sz tukę  175 centym , szerok., 15 
m etr. długości na  6 sz tu k  w iel
k ich  prześc ieradeł bez szw u . „ l l -80 

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . na
w łoskie ł ó ż k a ...................................   12‘80
Celem przekonania się o gatun

ku, przesyłamy bezpłatnie prób
ki wszystkich gatunków. (2666-76-)

M. B e y e r  i S p .
w K rakow ie, 

Sukiennice I r . 13 —14.

R E A L M O SC
składająca się z 2ch domów, ogrodu 
owocowego i gruntu położonego pod 
L. 40 w N o w ej w s i taż za rogatką 
Łobzowską — jest każdego czasu do 
sprzedania lub wydzierżawienia. — 
Tamże są 3 pokoiki i kuchnia, jak 
również 3 pokoiki i sklep zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u W in c e n te g o  
O r d y , ul. B a s z t o w a  L. 18. (3117-4 5)

T y lk o  3  z l r .
n a j  p i ę k n i e j s z y ,  n a j p r a k t y c z n i e j s z y

P O D 4 R V A E K

aa gwiazdkę!

P a m ią tk a  po zm arłych . 
Portrety w naturalnej wielkości

w edług każdej fotografii Z a d a t e k  1  z ł r .  
Za podobieństw o ryczy się. (3001-5-7)

Odznaczony zakład artystyczny p. f.
S ie g - fr le d  I t o d a s c h e r
w Wiedniu, II., grosse P f  irrgasse 6.

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques dćposśes en France et a 1 Etrunger

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCYI 

wytwornego sm aku, wzmacniający, pomagający 
traw ieniu i obudzająey apetyt.

J ed en  z n ajlep szych  llk te ió w .
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- .ŻÓ -~'Zr~ — — 
sem głównie dyrygującego. (2347-21-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy
bornego likieru Bćnćdictine". Dostać można w 
K rakow ie  w cukierniach pp. R e h m a n a i H e n -  
d r i c h a ,  K n o w i a k o w s k i e g o ,  M a u r i c i o ;  
w handlach H a w e ł k i ,  F u c h s a ,  Mi k i  i Sp.

Dystylarnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWY I P f f l  l ROŚLINY fflO D O W B lffl ZWANEJ
CMLell.se des R enedictlns) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u 

c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o .  _____________

Do dzisiejszego Numeru dołącza się dla prenumeratorów w Galicyi za- 
chodniej: Cennik w łasn ych  w ydaw nictw  na g-wlazdkę 

k sięgarn i J. MI. Him m elblana w K rakow ie.
Czcionkami Drukarni „Czasu."


